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gląd polityczny 
Przeg olityczny. 
Lwów 6 ruarca. 

Bismark nierąd jest z działalności komi- 

syi kolonizacyjnej w Wielkopolsce. Przejrzał 
jaź, że jego pomysł chybił, lecz obwinia oczy- 
wiście nie siebie, jeno wykonawców. Mówił 
tedy do deputacyi, która odwiedziła go przed 
paru dniami, że „zmiana polskiej własności 
ziemskiej na kolonie niemieckie okazała się 
nieszczęśliwą i byłoby lepiej, gdyby wykupio- 
ne dobra obracano wprost na królewszczyzny, 
wydziarżawiane ludziom zupełnie pewnym pod 
względem politycznym. Mnie głównie chodziło 
o to, aby ziemia z rąk polskich przeszła w 
niemieckie, a więc przedewszystkiem w rzą- 
dowe. Woale nie miałam zamiaru osałzać: 
niemieckich chłopów. Politycznym moim za- 
miarem było zmniejszenie posiadłości polskiej, 
popieranej przez duchowieństwo. 
szlachta — to są żywioły nawskróś narodowo- 
polskie, wrogie niemieckim dążnościom. Usu- 
nięcie tych żywiołów — to dopiero połowa 
celu; druga połowa — to wprowadzenie lu- 
dzi przejętych państwową ideą, niezawodnych, 
hartownych, na których rząd mógłby liczyć 
zawsze i we wszystkiem, a więc światłych i 
patryotycznych dzierżawoów. Niestety, myśli 
mojej nie zrozumiano Działano zbyt pośpiesz- 
nie, jak gdyby chciano mieć plon z wczoraj- 
szego siewu Niecierpliwość, którą tu okazano, 
zawsze się mści w polityce. Trzeba było po- 
woli tworzyć na wschodnich kresach ludnośó 
niemiecką, oddaną duszą i sercem państwu. 
Więc naturalnie mówiłem jeden wyraz: kolo» 
nizacya! Ale miałem na myśli wcale nie ta- 
ką. Najpierw trzeba było wykupić polską 
własność; chwila wybrana była dobrze, prze- 
silenie rolnicze miało się niebawem rozwinąć 
w całej pałni; wię” nie nie stało na przeszko- 
dzie tworzeniu obszernych królewszozyzn. Do- 
piero zaś później, powoli, w stosownym czasie | 
i przy okolicznościach sprzyjających rolnictwa, 


można byłoby parcelować któlewszczyzny i 


osadzaó niemieckich chłopów doborowych pod | 


każdym względem. Pośpieszono się i rzecz 
„ zepsuł, “, 

Ża3 zepsuto, to pewna, leoz z lichego 
pomysłu nie innego być nie mogło. Bismark 
zawsze łatwo zapominał to, co mu niewygo- 
dnie było pamiętaó. Więc teraz utrzymuje, że 
chciał tworzyć królewszczywny, a dopiero 
kiedyś później, przy sposobności, parcelować , 
je i rozdawać gburom. Taka była jego „myśl*, 
którą spuczono. Mógłby tak mówió, gdyby 
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tem, nietylko myśl, ale i jej wykonanie należy 
o Bismarka. Po jego ustąpieniu dopiero za- 
ozęto dowodzić, że lepiej byłoby tworzyć kró- 
lewszczyzny, bo kolomizacya chybiła, a on te- 
raz swym stałym zwyczajem utrzymuje, że 
sam tak chciał. Mniejsza jednak o to, bo 
zresztą trudno od niego wymagać, aby bę- 
dąc wcieleniem zarozumiałości, przyznał się do 
tei Pozostaje to, że nawet Bismark gani 
kolonizacyę. 


Jedno z pism niemieckich utrzymuje, że 
sprawa ustąpienia Anglików z Egiptu sta- 
nie niebawem na porządku dziennym. I dalej 
tak pisze: „Kiedy przed kilku dniami angiel- 
ski podsekretarz stenu Curzon, odpowiadając 
w izbie gmin na interpelacyę, czy iakiekol- 
wiek państwo juź poruszyło sprawą egipską, 
odrzekł: „Nie!“ — to wcale przez to nie chciał 
zaprzecz $ taktowi, iż mocarstwa studyują spra- 
wę uwolnienia Egiptu od wyłącznie angiel- 
skiego wpływu. Rzeczywiście żadna dyploma- 
oya jeszcze nie poruszyła tej kwestyi w Lon- 
dynie, — i o tyle p. Curzon miał racyą — ale 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


"CZD AEC 
„do mówienia“ (Sprechminister Berger r. 1867 
do 1869, potem Unger (1873—1879), ministe- 
ryum bez teki dla Galicyi (od 1871), ministe- 
ryum bez teki dla Czech (1879—1892). Zawsze 
dotąd wychodzono z założenia, że Korona mo- 
że mianować ile się jej podoba ministrów 
(w Anglii jest ich kilkudziesięciu), a wpływ 
parlamentu zabezpieczony dostatecznie prawem 
uchwalenia lub nieuchwalenia dotacyi dla ka- 
żdego ministra. Zważywszy nadto, że wszyst- 
kie stronnictwa utworzenia nowego ministeryum 
dróg żelaznych uważają jako właściwe i poży- 
teczne, i że nikt nie myś/ odmówić nowemu 
wydziałowi potrzebnej dotacyi, trzeba rzeczy- 
wiście zdumieć nad dobrodusznością, czy słabo- 
ścią komisyi budżetowej, która dzięki dywersyi 
pp. Kaizla i Bereuthera zapuściła się w dysku- 
syę bez końca o tej kwestyi. Coraz gwałto- 
wniej zaznacza SIę potrze, Spiesznego zała- 
twienia budżetu. Tymczasem komisya, pogawę” 
dziwszy wczoraj kilka godzin o owej kwestyi 
teoretycznej, odracza uchwały, wzywa prezesa 
gabinetu, który przy najlepszej woli nie może 
komisyi powiedzieć nio innego, niż powiedziało 


wszystkie pierwszorzędne gabinety, nie wyłą- | kilku ministrów ! Korespondent wasz jest gorli- 


nem rozwiązaniem tej spra 
nister spraw zagranioznych 
pojechał z prezydentem Faure'm do Nizzy, że 
studyowanie sprawy egipskiej wymaga jego o- 
becności w Paryżu. Niektórzy zapewniają, że 
między Francyą a Brytanią ma stanąć układ, 
poręczający angielskim kredytorom Egiptu re- 
gularną wypłatą procentów 1 samego kapitału, 
zaś rząd angielski zachowa uprzywilejowane 
stenowisko w zarządzie kanała suezkiego. Na 
mooy takiego układu Francya uzyska taki sam 
wpływ na wewnętrzne stosunki Egiptu, jaki 
teraz posiada a= Anglia“. 

Zacytowaliśmy to zapatrywanie jednego 
z pism niemieckich, aby pokazać, jak w poli- 
tycznych sferach Niemiec radziby widzieć pię- 
trzące sią dla Anglii na każdym kroku trudno- 
ści. Zdaje się wszelako, że pobożne życzenia 
pisma niemieckiego nie spełnią się i kwestyi 
egipskiej nikt nie poruszy na seryo, każdy wie 


bowiem, że Anglia z Fgiptu nie ustąpi w ża- 


dnym razie, anikt nie jest tak silny, aby mógł 
ją stamtąi wyrugować. Kiedyś wyPedzą JĄ sa- 
mi Egipoyanie, — to możebne, ale nim to na- 
stąpi dużo jeszcze wody upłynie w Nilu. Fran- 
cya zaś w żadnym razie nie może poruszać 
sprawy egipskiej w sposób poważny, to jest 
taki, któryby ją stawiał na ostrzu miecza, gdyż 
takie jaj poruszenie wywołałoby kolosalny spa- 
dek wszystkich egipskich pożyczek, które rą 
przeważnie w Paryżu lokowane. Chcąc więc 
zaszkodzić Anglii, gabinet paryski zaszkodził- 
by przedewszystkiem własnym kapitalistom i 
swemu królowi — Rotszyldowi. Rzecz jasna, 
że teki gabinet nie ostałby się nawet przez 
kwadrans u steru. 


miał czas rzucić tylko „myśl“, a już nie miał ` WWW 


czasu pokazać, jak ją rozumie, Było jednak 
inaczej. Komisyę kolonizacyjną stworzył on 
w roku 1886, sam ją zorganizował, sam przez 
pięó lat przedstawiał sejmowi pruskiemu jej 
roczne sprawozdania, w których właśnie chwa- 
lono się rączą kolonizacyą. Dopiero później | 
zacząły występować coraz jaskrawiej wady po- 
mysłu, a do reku 1891-go, t. j. do ustąpienia, 


Bismarka, widziano w nim tylko zalety. A za-: 


15) 
MICHAŁ LITYŃSKI. 
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WRAŻENIA Z WYCIECZKI 


(Dokończenie). 


Wszystkie figury tych metop zresztą bar- 
dzo zębem czasu nadpsutych dosięgają połow 
zwykłej wielkości człowieka i rażą nie tad. 
tnością i przesadną nabrzmiałością członków, 
brakiem naturalności postawy i dziwnie na- 
iwnym prawie komicznym a żyje twarzy o 
szerokich ustach i jakby podpuchniętych oczach, 
ale zechce E kę jest śmiałą i zdradza naprawdę 
początek wielkiego talentu. | 

Dalej przy tej samej ścianie za gablotką 
oszkloną metti fryzu składający się z dwóch 
metop, przedzielonych trójwrębem, odnosi się 
już do drugiej, znacznie późniejszej epoki. 
Przedstawione tu są w płaskorzeżbach również 
bardzo zniszezonych boginie i bogowie wal- 
czący z gigantami. Stroje tu już staranniej 
tikai zwieszających się fałdach są wy- 
nikiem suwiennego studyum natury, tak samo 
odsłonięte częś:i nóg. rąk itwarzy. Walkę znać 
po gwałtownym ru-hu oddanym w postaciach 
choć tylko w ułamkach zachowanych. 

Płaskorzeżby trzeciej epoki zajmują całą 
wąską ścianę prostokąty ej sali. Dwa trójwręby 
po prawej stronie i ca.y górny gzyms uzupeł- 
niony. Na pierwszy rzut oka uderzają metopy 
swoją malowniczością i powiedzmy nawet pię- 
knością kompozycyj Przedstawiają one cztery 


sceny od lewej ku prawej stronie: 1) | 


zabija królowę Amazonek. 2) Hera ukazuje się 
Zeusowi siedzącemu n% górze Ina. 8) Pay Arte- 
midy rozdzierają Akteona za to, ik napadł na 
jej poświęconego jelenia. 4) Atena zabija Gi- 
ganta Enkeladosa. A f 

Tu jnż postęp widoczny, wykończenie fi- 
gur wierne i naturalne. W ufałdowaniu sukni 
i w ruchach wielkie wystudyowsnie szczegó- 
łów. Z jakim zamachem uderza Herkules pra- 
wą ręką na Amazonkę, trzymając ją lewą za 


Obstrukcya. — Fruktyfikacya klęski pod Adową. 
Piszą nam z Wiednia, 6 marca : 
„Komisya budżetowa wczoraj przez kilka 

godzin zastanawiała się nad pytaniem, czy rząd 

może bez poprzedniej uchwały parlamentu ntwo- 
rzyó nowe ministeryum? Dotąd nie było to 
wątpliwem. Po r. 1867 powstały bez uchwał 
parlamentu, drogą rozporządzeń, nowe ministe- 
rya obrony krajowej, rolnictwa, ministerynm 


cych osób, naprzykład zuchwałą odwagę w ry- 


ozejąc angielskiego, zastanawiają się nad łago- | wym stronnikiem parlamentaryzmu, jako histo- 
. Francuski mi- f rycznej formy życia publicznego cywilizowanej 
atego nawet nie | części Europy, która się rozwijała pod opieką 


katolicyzmu. Ale właśnie diatego mocno ubole- 
wamy nad, aby się tak wyrazić: nerwowemi 
kurczami, które nie są syrwytomatem zdrowia i 
siły parlamentaryzmu ausuryackiego, lecz go 
kompromitują. Znaczenie parlamentu zasadza 
się na tem, aby jego większość w porozumie- 
niu z odpowiedzialnym gabinetem ustanawiała 
warunki pomyślnego rozwoju życia publiczne- 
go, ale nie na tem, że korzysta z błahych spo- 
sobności, aby utrudniać administracyę. „On se 
croit bien kabile, guand on sait faire quelques 
dificultés. Belle scienee ! Tout le monde sait faire 
celà" (niektórzy uważają się za bardzo zrę- 
cznych, dlatego, że umieją natworzyć sporo 
trudności; piękna mi to umiejętność, wszyscy 
potrafią to zrobić) — powiedział Talleyrand. 
To samo powiedzieć możemy o komisyi budże- 
towej, która zapuszcza się w najgruntowniej- 
szą kazuistykę konstytucyjną w chwili, gdy 
należałoby wszelkimi sposobami przyśpieszyć 


załatwienie budżetu, aby się nie powtórzyła | 


zeszłoroczna anomalia. 


Także wczorajsze posiedzenie komisyi, o- 
bradującej nad reformą wyborczą, spełzło na 
niczem. Z wszystkich paragrafów projektu rzą- 
dowego najmniej powod 4% oporu dostarcza 
ten, który dotyczy pośredniego wyboru w no- 
wej kuryi, względnie prawa sejmów krajowych, 
wprowadzenia w kuryi 4-tej, a zatem także dla 
5 tej, bezpośrednich wyborów. 'To też wniosek, 
z którym wczoraj wystąpił w komisyi ks, 
Schwarzenberg i który z natury rzeczy musiał 
wywołać dyskusyę bez końca, wygląda najwy- 
rażniej na manewr obstrukcyjny. Zapewne pra- 
gniemy, nietylko, aby Sejm ustanawiał tryb 
wyborczy w różnych kuryach, ale przedewszyst- 
kiem, aby odzyskał prawo wybierania delega- 
oyi do Izby poselskiej. Ponieważ jednak jest 
uznaną ze wszystkich stron rzeczą, że obsta- 
wanie przy takim wniosku nie oznacza w prak- 
tyce nic innego, jak uniemożebnienie na teraz 
wszelkiej reformy wyborczej, przeto posłowie 


2 CENY OGLOSZEŃ 
Zwyczajne ogloszenia ma eawarta) ~ 
atvoniey: 
res potitowy nlkc jego micjece . 


„Drobnych ogłeczeniach" są kaś ia słowo 
drukiem petliowym po 
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| Zachód 


najwyraźniej naznaczył chęć utruduienia akcyi 


n n 


Wschód słońca g, 6 m, 38 
6 


Długość dnia g. 11 m 9 
„ 47 Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 
skiej spekulacyi z bilansami uroyonemi, z ży 


poan Nie można żadnego stronnictwa i ża- | skami tylko na papierze. Gorzej dzieje się w 
nego posła zmuszać do popierania pewnego Niemczech, a najgorzej bodaj we Francyi. Kil- 
rządu. Ale tak od stronnictw, jak od posłów | ke razy odezwał się w Budapeszcie minister 
wolno domagać się szczerości i otwartości, aby į handlu z zapewnieniami, że pogłoski o deficy- 


więc zwalozali albo popierali gabinet, ale nie) 


tach skarbu, o stratach prywatnych zakładów _ 


utrudniali pośrednio zadania gabinetu, który í finansowych są mylne. Wierzymy w zaręczonia 
opierają urzędownie (boć klub Hohenwarta, | płynące z tak poważnego źródła. Wierzymy 


do którego należy ks. Schwarzenberg, urzędo- 
wnie nibyto kopa gabinet). 

Klęska Włochów pod Adową i upadek sę- 
dziwego Crispiego jako kozła ofiarnego, wpra- 
wiły w najwyższy zapał wszystkich otwartych 
i tajnych przeciwników ligi potrójnej. Jeszcze 
z pewnem umiarkowaniem paryski Figaro spo- 
dziewa się tylko, że Włochy od ligi potrójnej 
uciekną się teraz pod opiekę Francyi, która 
tak zręcznie posługiwała się jako maryonetką 
Menelikiem. Szczerzej nadzieje radykalizmu wy- 
powiada Rochefort w Intranstgcant, przewidując 
obalenie monarchii we Włoszach i Hiszpanii, 
poczem urzeczywistni się ideał wielkiej repu- 
bliki romańskiej, pod — protektoratem cara. 
Jest to tadość przedwozesna. Tymczasem jednak 
nie ulega wątpliwości, że jak zwrot ks. Ferdy- 
nanda bułgarskiego ku jutrzence wschodu, tak 
klęska Włochów w Abisynii, są wypadkami 
równie przykremi dla ligi potrójnej, to też ła- 
two zrozumieć, że p. Faure i carewicz wczoraj 
spotkali się w Nizzy w różowym humorze przy 
dźwięku dwóch, jakby się zdawało, skrajnie 
sprzecznych hymnów: Marsylianki, pałającej 
nienawiścią do „tyranów*, i „Bożecara chroń !* 


Korespondencye. 


Wiedeń 3 marca. 

Przywykliśmy już od dawna niestety do 
faktu, że banki, których właściwem zadaniem 
jest udzielanie kredytn, finansowanie rozmai- 
tych przedsiębiorstw, służenie za rezerwoar nie- 
jako, w którym zbiera się kapitał zbędny lud- 
ności, aby stać do dyspozycyi różnym chwilo- 
wym potrzebom przemysłu i handlu, że więc 
banki oddelają się coraz więcej od głównego 
kierunku swoich interesów, a zbliżają się ku 
spekulacyom mniej lub więcej hazardownym. 
Bilanse świeżo ogłoszone wszystkich niemal 
większych banków w Wiedniu i Budapeszcie 
zawierają dwie pozycye dwuznacznej wartości. 
Jedna wciągnięta jest do rachunku pod tytn- 
łem: „Zyski na papierach wartościowych, — 
druga nazywa się „Zyski na interesach spółko- 
wych“ (Consortial-(raschaften). A ztych dwóch 
pozycyi do sumy ogólnej zysków wchodzi w re- 
gule więcej, niż 25 proc.! Tracą banki na lom- 
bardowaniu towarów (cukru, zboża itd.), tracą 
na eskontowaniu weksli, a wszystko wynagradza 
spekulucya Czy to zdrowe są stosunki? Czy 
bank może skupowywać choćby najtańsze akoye 
i trzymać je w swych kasach, aż kurs ich się 
podniesie? Czy taka polityka kupiecka nie po- 
ciąpa za sobą niebezpiecznych manipulacyi : 
robienia niskiego kursu sztucznie w celu zaku- 
pna papierów i robienia wysokiego kursu rów- 
nież sztucznie w celu ich sprzedania? Choroba 
ta ogarnęła w Budapeszcie nawet kasy oszczę- 
dności i czas zastanowić się nad symptomatami 
tej roboty, niszczącej wszelki regularny rozwój 
przemysłu, w prostej linii prowadzącej do kra- 


PORY nie stawiają takiego Żądania, a ks. | chn,jak w smutnej pamięci roku 1873. Austro- 
chwarzenborg, poruszając tę sprawę z ubocza, | Węgry nie stoją tym razem na czele europej- 


zwłaszcza, że skarb węgierski nietylko deficy- 
tów nie ma, ale owszem pokażźnemi z roku na 
rok rozporządza nadwyżkami dochodów. 

Ale czy bank prywatny, który dziś posia- 
da miliony w jednej trzeciej części uwięziona 
w akcyach jakiegoś wątpliwego przedsiębior- 
stwa, przedstawia w samej rzeczy gwarano' ę 
pierwszorzędnego banku? Czy fakt, że jednej 
kasie oszczędności w Budapeszcie przyjść mu- 
siano z pomocą dla ratowania jej przed likwi- 
dacyą przymusową nie jest zatrważającym ? Ja- 
kis prywatny przedsiębiorca „finansuje“ swoją 
fabrykę, to znaczy, za interes swój każe sobie 
w akcyach płacić dwa lub trzy razy tyle, ile 
wart. Czasem sztuczka udaje się. Na takich 
finansowaniach urósł jeden z największych 


|faiseurów w żelazie czeskiem i urósł do kilku- 


dziesięciu milionów w 10 czy 15 latach, Rzecz 
jest przecież dość prosta. Fabryka prywatna 
przynosi n. p. 10 lub 120, Posiądacze akcyi 
zadawalniają się 69/,, a więc wlasciciel fabryki, 
zmieniając swój zakład na towarzystwo akcyj- 
ne i zapewniając sobie i swoim zaufanym 
wpływ stanowczy na jego dalsze losy przez 
zatrzymanie w swych rękach większej połow y 
wydanych akcyi, może śmiało otrzymać dwu- 
krotną kwotę jego prawdziwej wartości. Cza- 
sem interes rozwija się; były właściciel a na- 
stępnie dyrektor, zarządzca, lab dyktator dy- 
rektora i zarządzcy używa pieniędzy na rozsze- 
rzenie tabrykacyi i zbytu towarów. 

Dywidendy wypłaca się regularnie, akcye 
w pewnych są rękach i urządza się polowania 
formalne na nie po giełdach. W pewnych cza- 
sach dostać ich nawet nie można (n. p. Prager 
Eiseu!!), kursa podnoszą się szalenie, pan przed- 
siębiorca powoli, cicho wyprzedaje swój zapas 
papierów i ulatnia się, Potem słyszymy: „Das 
Greschaeft muss sanirt werden!* (Uzdrowić „A 
trzeba interes!) Takiemu uzdrowienia poddać 
się musiała Alpine Montangesellschaft, chora 
juź od dawna. A co zuaczy takie uzdrowienie? 
Oto sprzedaje się niepotrzebne zapasy, wypłaca 
się długi, redukuje się pracę w hutach, «w ukcy- 
onaryuszom daje się piękne słówką i obietnice 
— dywidend w przyszłości. 

W Budapeszcie sztuczka się nie uduła. To- 
wsarzystwo „Hunnia*, zrodzone z takiego pry- 
watnego przedsiębiorstwa, miało około 2 milic- 
my kapitału — w akoyach. Tymczasem istotna 
wartość fabryk, zapasów, urządzeń wynosiła tyl- 
ko 700,000 zł. Dawny właściciel tej fabryki 
wziął się zręcznie do dzieła i wpakował te 
akcye pewnej Kasie oszczędności, która je ua- 
była, spodziewając się zapewnie wielkiego zy- 
sku, a omal nie przypiaciła tego nabytku swoją 
egzystencyą; zagroziwszy kryminałem, zinuszo- 
no dawnego właściciela do rozwiązania umowy 
z Kasą oszczędności i „Hunnia* likwiduje. Czy 
to tylko wyjątkowy fakt? Oby był wyjątko” 
wym, ale ludzie utrzymują, że nie, i że takie 
rzeczy dzieją się nietylko w Węgrzech. 

Jak dobrze jednak banki z bilan*ami rok 
rocznie dwa razy ogłaszanemi i krytykowane- 


Interesujący jest także zbiór półmisków i | zwany gabinet Malvanii. Jest to arcydzieło mi- | mężczyzna o twarzy surowej, głośno wydaje 


sach Herkulesa lub przestrach wyrażający się | talerzy o brzegach koronkowych i kubki por- 
w-szeroko otwartych oczach Amazonki. Najgo* | celanowe z dowoipnymi napisami, przysłowiami 
rzej zachowałą się czwarta metopa, mianowicie |i zachętą do picia i wesołości, naprzykład: 


twarze, bo przeciwnie suknia i dolne kończyny 
stopy doskonale utrzymane, podobnie jak cała 
postać Jowisza na drugiej metopie. 


Gdy sią pamięta o tem, że najmłodsze 
z tych dzieł sztuki przetrwały już prawie pól- 
trzecia tysiąca lat czyli 25 wieków, to niepo- 
dobna opisać potężnego wrażenia, jakie spra- 
wiają te ślady myśli ducha i pracy ludzkiej, 
wykute w ciemno-żółtym tufowym kamieniu, 
wypowiadającym walkę czasowi i istnieniem 
swojemm utwierdzającym nas w tem pewnem, a 
jednak tak bardzo do szczęścia naszego potrze- 
bnem złudzeniu, iż przecie nie wszystkie dzieła 
ludzkie muszą marnie zginąć i LĄ RY a cały 
ów olbrzymi trud życia milionów nie jest pra- 
cą Syzyfa! 

Szybko przebiegnę jeszcze długie koryta- 
rze i sale górnych piąter muzealnych, ażeby 
wrażeniami przedmiotów z późniejszych cza- 
sów zbliżyć się bardziej do dzisiejszej doby, 
żyjącej gorączkowo bez oglądania się na da- 
leką przyszłość i może dlatego nie nastręczają- 
cej często tak smutnych refleksyj. 

salach del Medio Evo na pierwszem 

iętrze zajął mię pyszny zbiór palermitańskich 

1 sycylijskich naczyń, waz, talerzy, szklanek, 

puharów, roztrubanów rmajolikowych, szkla- 

nych i porcelanowych, jako też delikatnych, 
bardzo misternych rzeźb w kości słoniowej. 

Na pięknym maiolikowym puharze o zło- 
tych ptasich skrzydełkach zamiast uszek bo: 
cznych, szlachetnością ozdób i prześlicznem wy- 
konaniem przypominającym ów legendowy zło- 

kubek Lenartowicza odczytałem następujący 


t 
I okarakterystyczny wiersz łaciński : 


Tempora nune redeunt Fernando rege vetusta, 
Cum artibus hoc Regnum: floruit et studiis 
Trinacrie Vasa en priscis similanda fuere — 
Arte modo cedunt jam Siculis. 


włosy, albo jak się broni Anakteon zapalozy- [Teraz za Ferdynanda wracają czasy minione 
wie przed psami Artemidy, o złośliwie uśmie- į Kiedy to państwo sztnkami i naukami kwitnęło; 
ohniętym wyrazie twarzy obok stojącej. Tu | Trynakryjskie naczynia były prastarym podobne, 


więc już można w w J 
zachowały, studyować nawet uczucie działają” 


yrazach twarzy, o »le się | Lecz w sztuce Sycylijskim ustąpić muszą jire 
8twa, 


„Se mi volete bene, ve lo diro“, albo „Siete ge- 
losa“ itd. p 
Po nad drzwiami jednej sali wspaniały bal- 
dachim średniowieczny z drzewa i ciężkiej ma- 
teryi adamaszkowej w stylu maurytańskim. Mię- 
dzy pamiątkami arabskimi zauważałem małe tel- 
uryum, ale najwięcej broni, to jest pancerzy, 
prana, koncerzy, oszczepów, dzid, halabard 
ardzo ozdobnych i dziwacznych kształtów. Od 
tego wojennego rynsztunku mile odbija yrześli- 
czna naga tancerka z białego marmuru, tylko 
końcem stopy dotykająca się podstawy a zgrab- 
nym ruchem unosząca się W powietrzu. Na pod- 
stawie napis: „Valerio Villareale, Palermitano 
facit nel 1838,“ 


W długim korytarzu Mesogiorno rozłożono 
i rozwieszono na ścianach pamiątki licznych re- 
wolucyj włoskich, manifesty, obrazy, broń, or- 
dery, odezwy i rozporządzenia z rozmaitych lat 
XIXgo wieku; portrety królów i wybitnych 
osobistości, ryciny przedstawiające wydarzenia 
rewolucyjne. W gablotkach oszklonych suknie 
i broń znakomitszych karbonaryuszów i dowódz- 
ców spisków i powstań sycylijskich. 

Przez Corridoio di Tramontana poświęcone 
przedhistorycznej epoce kamiennej 1 połączony 
z nią gabinet numizmatyczny przechodzi się do 
pinakoteki umieszczonej na najwyższem piętrze 
muzeum. ; t 

Sztuka malarstwa wloskiego nie wytwo- 
rzyła sobie w Sycylii podobnie jak i w Nea- 
polu oryginalnego kierunku nawet w XV-tym 
wieku, w okresie najwyższego rozkwitu nie wy- 
dała tu oryginalnych mistrzów, tylko zaledwie 
dosyć miernych naśladowców. Po wpływie Pi- 
zańskiej i Sieneńskiej szkoły w Trecento, ną- 
stąpił teraz prawie wszechwładnie w Palermo 
północno niederlandzki styl i kierunek, z któ- 
rym równolegle objawia się na drugim końcu 
wyspy w Messinie s lny wpływ weneckich mi- 
strzów. Madonna w otoczeniu świętych, dzieło 
Antonia Crescenzia i freski Tomasso de Viglia 
należą do pierwszego, a dzieła Salvo d Antonia, 
Girolumo Alibrandi i Vinzenza Ainemolo do dru- 
giego kierunku. 

Greath attraction pinakoteki stanowi tak 


niaturowego malarstwa niderlandzkiego mistrza | rozkazy. Porządek wielki. Ciągle jeszcze barki 
Jana Mabuse. W środkowej części niewielkiego | przywożą mnóstwo podróżnych, kobiet i dzieci 
składanego tryptyku, w wielee kunsztownym | których miłe okrzyki i gwar wesoły napełniają 
gotyckim koronkowym kiosku jakby w kaplicz- | cały pokład. | 29 À 
ce malutka ale bardzo dokładnie wykończona Zachodzące słońce odbijając się w morzu 
postaó Matki Boskiej z Panem Jezusem i Anioł-] tysiącem blasków, oświetla jaskrawo cały port 
kami wygrywującymi niebiańskie melodye; na]i miasto i góry dalsze na lewo od południa 
obu skrzydłach święta Katarzyna i święta Do-| mgłą siną osnute. Ale najpiękniej, choć smu- 
rota uczące modlitwy małe dzieci. Zdumiewa- | tnie wygląda w tem oświetleniu wieczornem 
jąca mozolnośó wykonania i wspaniała świeżość | Monte Pellegrino, na którego grzbiecie ułożył 
barw sprawia silne wrażenie i niedający sięł się teraz rąbek złoty, zresztą cały szary, ska- 
opisać podziw dla tej jedynej w swoim rodzaju | listy, pusty, o bokach spadzistych i zanurzają: 
pracy. cych się joź w cieniu wieczornym. Mimowoli 
Przy zarakniętych skrzydłach tryptyku ; obudziło się we mnie wspomnienie świętej sy: 
widać znowu inny obraz, po jadnej stronie Ada- į oylijskiej dziewicy i patronki krajn św. Ro- 
ma i Ewę w raju pełnym drzew owocowych if zali, która jako młodziutka kilkunastoletnik 
rozmaitych zwierząt, po drugiej stronie koniec į dziewczyna porzuciła całe uśmiechające się je, 
szczęśliwości ludzkiej: wypędzenie pierwszych | szozęście życia i w samotności wśród skał tej 
rodziców z raju. góry spędziła żywot oddany poświęceniu i mo: 


I tu najdrobniejsze szczegóły wykonane dlitwie do Boga o dobro swoich ziomków. 
z niesłychaną dokładnością i pięknością ; gło-| (. To rozmyślanie moje i przypatrywanie sie 
wy i twarze nawet mają swój charakter i wy-] pięknej przystani, kiórą może na zawsze że 
raz wysoce naturalistyczny i dlatego w naj-| gnałem, przerwał dzwonek z pokładu kapitana 
nowszych czasach odmawiają autorstwa tego | zawiadamiający o bliskim odjeździe. 
klejnotu malarskiego Mabusemu, a przypisują Discendere! Diszendere! wołali na pokla- 
ie Jakubowi Kornelissen z Amsterdamu, które- | dzie, przebiegając wszędzie oficerowie i urzę- 
go nowo odkryte prace teraz dopiero dały | dnicy towarzystwa pełniący siażbę. Teraz do- 
w nim poznać niepospolitego malarza. Hrabia | piero zrozumiałem, że to odnosiło się do mnó- 
Malvagna darował ten tryptyk muzeum wraz! stwa gości przybyłych na pokład już to dla 
z zachowanem doskonale skórą pokrytem pu- | zwiedzenia statku, już dla odprowadzenia i po- 
dełkiem jako dzieło Dürera. żegnania odjeżdżających krewnych i znajo 
mych. Zaczęły sią czułe sceny, uściski i poca- 
łunki, którym położył koniec dopiero drugi 
Zabawiwszy jeszcze kilka godzin w mie- sygnał. Wszyscy obey wysiadają, liczne barki 
ście i zakupiwszy fotografie, udałem się tram- f otaczające okręt odpływają, poczem z okropnym 
wajem na Molo i już około -tej godziny zne- | zgrzytem podnosi się kotwica, przereżliwy ryk 
lazłem się na pokładzie piroscafu „Candia“. | wydaje maszyna i już po chwili cicho, zwolna 


# 


* * 


Wspaniały widok przedstawia teraz port Paler- | 


ma i Monte Pellegrino. Mnóstwo wielkich pa- ' 


rowców stoi na kotwicy przeważnie włoskich 


i angielskich. Jeden tylko wyróżnia się zna- | 


cznie od innych, to olbrzymi amerykański cały 


na biało pomalowany wojenny okręt, na wszy- | 
stkie strony grożnie najeżony armatami. Na. 
szczycie jego masztu powiewa dumnie niebie-, 


(aka flaga z białemi gwiazdami, a na pokładzie 
uwiję się mnóstwo żołnierzy i majtków. Nasz 
parowiec stary, ale wygodnie urządzony i zna- 
oznie większy od „Ellettrioo', Kapitan 


starszy |. 


wysuwamy się z portu, długo jeszcze żegnani 
powiewem chustek 1 kapeluszy przez zgroma- 
dzonych na wybrzeżu Sycylijczyków, 

W niespełna godzinę potem już tylko 
rzbiety gór sycylijskich ułożone w ciemny 
Shagi rąbek żegnały nas jeszcze od południa, 
| zresztą zewsząd obejmowały nas bezmierne wód 
ojoszary i zapadająca ciemność nocy. 


19 października 1895. 
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mi przez pierwszorzędnych znawców całego 
stanu interesów maskować umieją straty, wyni- 
ka choóby z faktu, o którym się świeżo dowia- 
dujemy, a który na szczęście dotyczy nie au- 
stro-węgierskiego, ale pewnego pruskiego banku. 

Towarzystwo dyskontowe w Berlinie przed 
siedmiu laty straciło niemal połowę całego swo- 
jego kapitain na spekulacyach w papierach ko- 
lei Venezuelskiej i motorów Poppa t. j. około 
36 milionów marek!!! W ostatnich kilku latach 
z zysków swych odpisało na rachunek tych 
strat 10 milionów marek. W ostatnim bilansie, 
zarobiwszy na akcyach banku północno-niemieo 
kiego (przez fuzyę z tym instytutem) 30 milio- 
nów m., odpisało 25 milionów m. od razu na 
pokrycie reszty strąt, a świat dopiero teraz do- 
wiedział się o tem, że przed kilku lacy bank 
stracił tak olbrzymią sumę. Mimo świetnych 
interesów tego banku, publiczność tak przestra- 
szyła się tą awanturniczą jego polityką, że 
w ciągu kilku godzin spadły jezo akcye o 7 
pet.! Ale rzy to coś poskutkuje? 


Rzym 29 lutego. 

Wspaniałą mamy pogodę. Podczas gdy 
wy tam zapadacie się w śniegu, my tutaj ma- 
my pogodę tak „włoską* tak w tym roku wy- 
jątkowo włoską, że o piękniejszej nawet ma- 
rzyć bym się nie poważył. Z dzienników kra- 
jowych dowiaduję się o ostrej zimie; zupełny 
brak jej u nas każe mi wierzyć, ża Włochy 
trągają prognozom najsutentyczniejszych ka- 
lendarzy. Bo wyobraźaie sobie: Luty. List ten 
piszę siedząc na werandzie; przez otwarte o- 
kna dolatuje mnie zapach wiosny, wiosny tak 
pięknej, tak czarów pełnej! Włochy to kraina 
jakby tylko dla zakochanych stworzona !.. Wie- 
dział snać o tem głośny poeta francutki Sar 
Paladar , który obecnie odbywa swą podróż 
dej po Włoszech. Poeta ten Sar Pala- 

m to nie tylko posta znakomity, ale jeden 

z najgorliwszych katolików. To też jednem 
z najgorętszych marzeń jago jest złożyć hołd 
Leonowi XIII. 

Nie w innym celu co Sar Peladan przy- 
"była do Włoch pani Sadi Carnot, wdowa po 
zamordowanym prezydencie  rzeczypospolitej 
francuskiej. Odbywa ona obecnie pielgrzymkę 

świętych miejscach włoskich. Była w Pa- 

Świe w kościele św. Antoniego, stąd pospie- 
szyła do Loretu, teraz zaś przyjeżdża do Rzymu. 

Oczy wszystkich uczonych zwrócone w tej 
chwili na Perugję. Skromnemu profesorowi na 
tamtejszym uniwersytecie p. Salvioniemu udało 
się udoskonalić odkrycie Róntgena. Dotychczas 
otrzymywano tylko fotografię przedmiotów, które 
promienie Róntgena przeniosły na płytę foto- 
graficzną. 

Fotografowano więc ciało zamknięte w pu- 
dełkach z aluminium lub tektury, zasłonięte 
książkami itp., ale nikt nie dojrzał owych 
przedmiotów, kiedy były zamknięte. Otóż prof. 
Salvioni zrobił je dostępnemi także dla 
oka.  Stwierdzii mianowicie pewien stopień 
fosforescencyi, a raczej fluorescencyi siatki o- 
cznej pod wrażeniem promieni Rón'gena. Na- 
stępnie przygotował aparacik bardzo prosty, 
rurkę z czarnej tektury, opatrzoną z jednej 
strony krążkiem wylanym pewną substancyą, 
czułą na promienie Róntgena, z drugiego końca 
opatrzoną soczewką szklaną. Dzięki temu przy- 
rządowi siatka oczna staje się niejako płytą 
fotograficzną, wrażliwą na promienie Roóntgena 
Profesor Salvioni bierze więc rurkę Crookes'a 
hermetycznie zamkniętą w pudełku drewnia 
nem, do rurki wpuszcza strumień elektryczny. 
Na tem pudełku drewnianem kladzie drugie 
pudełko kartonowe albo aluminiowe, gdzie za- 
mknięty jest np. krzyż z blachy. Skoro pa. 
trzący spojrzy przez aparat, zobaczy dokłanie 
ciemne rysy krzyża na tle świetlanem. 

Aparat Salvioniego nazywać się będzie 
„kryptoskopem*. A więc odtąd lekerz nie bę: 
dzie szukał na fotografii miejsca chorego w 
ciele człowieka, ale wpro:t z kryptoskopem w 
ręku okiem swojem postawi diagnczę. Wyną- 
lazek Salvioniego ma tedy wielką doniosłość. 

Jak zwykle, w czasie postnym, w kilkn- 
nastu kościołach rzymskich odbywają sę kaza- 
nia postne. Między innymi OO. Zmartwych 
wstańcy zawisdamiają. iż przez czas wielkopo- 
stny w niedziele i święta odprawiać s'e będzie 
w kosciele przy ulicy S. Ssbastianello (około 
placu Hiszpańskiego), o godzinia 10 z rana, na- 
bożeństwo razem z nauką, na która przebywa- 
jących w Rzymie Polaków zapraszają. 

Przedwczoraj Loon XIII odprawił mszę 
św. w kaplicy prywatnej, położonej około swe- 
go mieszkania w pałacu Wakini wobec kil- 
kudziesięciu osób, po większej części cudzo- 
ziemców, między którymi znajdowali się: ks. 
Tadeusz Lubomirski z żoną i dwiema córkami 
oraz z siostrą żony, hrabiną Zofią Tarnowską, 
wdową po hr. J. Tarnowskim, marszałku sej- 

mowy m. 

- W starej bazylice z IX wieku, zepsutej 
przez przebudowy późniejsze, w kościele św. 
Praksedy, niedaleko S. Maria Maggiore, prze- 
chowywana jest część słupa, przy którym, we- 
dług podania, biczowany był Jezus Chrystus. 
O tymże słupie napisał obecnie dłuższą rozpra- 
wę Dominikanin, o. Wincenty Vanutelli, znany 
z różnych prac o Wschodzie, niezawsze jednak 
krytycznych. Z pracy o. Vanutellego, odczyta- 
nej na zebraniu Arkadów, dowiadujemy się, iż 
ową kolumuę przewiózł do Rzymu kardynał 
Jan Colonna w r. 1223, kiedy wracał z Ziemi 
Swiętej, dokąd się udał w czasie szóstej wojny 
krzyżowej. Zatem słap jest zarazem i relikwią 

'i pamiątką z krucyat. Autentyczność słupa 
stwierdzają kilkakrotnie słowa ojców Kościoła, 
a osobliwie św Hieronima. 


rerata menan an Z EZ A ZZ W WE ZOO A AO 


Londyn 29 lutego, 

(T) Przeżyliśmy dni burzliwe w ubiegłym | 
tygodniu: manifestanys uliczne, patryotyczne | 
demonstracye różnych warstw społecze ENE 
stanęły w jaskrawem przeciwieństwie z posta- | 
wą rządu i wyrokąmi trybunału. W kraju, | 
gdzie poczucie piawa i zmysł legalnoś'i tak | 
jest rozwinięty Jak w Anglii, musi się na wi- | 
dok podobnych zjawisk nie tylko dziwić, ale) 
nad niemi ubolewać. 

Przyczyną tych manifestacyi był przyjazd 
do Anglii Jamesona i żołnierzy, którzy pod 
dowództwem jego uczynili napad na Transwaal. 
Nie należy zapominać, że zaraz w pierwszej 
chw.li, podczas gdy p. Chamberlain jako organ 
rządu potępił międzynarodowy występek Jame- 
sona i gdy umył sobia ręce od wszelkiej za 
jego kroki odpowi*dzialoości, społeczeństwo an- 

ielskie jako takie zajęło inne stanowisko. 
ielka publiczność , obałamucona awanturni- | 
czością jego wyprawy, nie przypuściła ani naj 
chwilę, że działa on jako administrator Kom- 
panii, która, aby cenę swych akcyi podnieść, 
rzuca się do rabunku sąsiedniego bogatego 
kraju. Anglicy widzieli w nim tylko patryotę | 
o płomiennem sercu, który chciał rozszerzyć ' 


posiadiości krajowe i przygotować nowe pole 
dla rozwoju anglo-saksoński go szęzepu. Tłumy 
nie rozumieją nigdy, nia wdają się w subtelne 
odcienie i sądzą ryczałtowo. Tak tedy Jame- 
son został bohaterem, a owych awanturników, 
co zwerbowani zostali do jego orszaku, uwa- 
żają Anglicy za takich wielkich rycerzy, jak 
niedawno wszecheuropejscy warchołowie uwa- 
żali Graribaldczyków w czerwonych koszulach. 

To usposobienie społeczeństwa manifesto- 
wało się we wszystkich formach. Nowo miano- 
wany poetą-laureat skompromitował się, debiu- 
tująa szumną, ale lichą odą do Jamesona, która 
dsklamowana w Cafés chantants wywołuje co 
wieczór ryki rozentuzyazmowanej tłuszczy. Sym- 
patye sztucznie podtrzymywane nie słabły. Głdy 
przed tygodniem 300 żołuierzy z tych band 
przywiezieno do Londynu, przyjęła ich k lkoty- 
sięczna pvbliczność serdecznymi okrzykami, 
poiła w szynkach i towarzyszyła im do różnych 
miejscowości, których przyzwoitość wymienić 
nie pozwala. Dziś ustały juź manifestacye dla 
żołnierzy, bo natychmiast kilku z nich za da- 
wne grzechy dostało się do więzienia i trudno 
było robić sobie illuzye co do wartości indy- 
widualnej tych pospolitych awanturników. 

Ale powrót Jamesona rozgorączkcwał umy- 
sły. Choiwi senzacyjnych wiadomości z pierw- 
szej ręki, reporterzy przez kilka dni nie opusz- 
ozali portu Plymouth gdzie okręt Victoria miał 
zarzucić kotwicę, ale s.ę zawiedli. Przeczuwając 
manitestacye, rząd rozkazał, aby statek wpły- 
val Tamizą do samego Londynu i tu kazał Ja- 
mesona i jego ofiaerów zaaresztować i postawić 
przed trybunał. 

Chosiaż aresztowani przybyli tam dopiero 
o 7 mej wieczorem, od samego rana ulice w 
sąsiedztwie trybunału były oblężone przez cie- 
kawe tłumy. Można tam było widzieć książąt 
i lordów, synów ministrów, członków  parla- 
mentu i zastęp pięknych dam wielkiego świa- 
ta, które widocznie dzielą opinie hrabiny War- 
nich, uważającej Jamesona za pierwszego gen: 
tlemana Anglii. Gdy Jameson wszedł do sali 
sądowej, wybuchło to świetne grono grzmiące- 
mi oklaskami, tak iż sędzią przez kwadrans nie 
mógł przyjść do słowa, a gdy nareszcie się 
uciszyło, powiedział tym paniom i panom, że 
shańbili Anglią w obec świata. Słowa to suro- 
we, ale zasłużone. ; 

Wobec takiego nastroju publiczności ma 
sąd trudne stanowisko. Rząd oddala od siebie 
ten kielich goryczy i rad jest temu, że proces 
ten nie rozpocznie się prędzej jak w czerwcu. 
Oskarżeni znajdują się na wolnej stopie, gdyż 
złożyli po 2000 f. szt. kaucyi. Można już dziś 

rzewidzieć, że oficerowie nie zostaną zdegra- 

owani, gdyż nie sąd wojskowy, ale cywilny 
sądzić ich będzia. Co do Jamesona, to nikt nie 
wątpi, iż znajdą się sposoby uniewinnienia go. 
Stracił on wprawdzie swą urzędową posadę 
administratora Kompanii — hrabia Grey mia- 
nowany został jego następcą — ale posiąda już 
milionową fortunę, jest bohaterem naro towym, 
kilka kobiet niezamężnych ofiaruje mu swą 
rękę i posag; czyż możną żądać więcej? 

W świecie teatralnym jest wiele nowości, 
ale żadna nie posiada tych wyjątkowych zalet, 
ktoreby zasługiwały na zwrócenie uwag Świata. 
W teatrze Comedy wystawiono komedyę „Głos- 
sip“ (Plotkarstwo. Tytuł pozwala już z góry 


odgadnąć treść. Londyńczycy interesują się . 
bardzo występującą w tej sztuce aktorką panią | 


Langtry. Przed kilkunastu laty najpiękniejszą 
kobieta w Anglii, podziwianą była nawet w ko- 
łach dworskich. Straciła towarzyskie swe sta- 
nowisko przez rozwód z mężem swym, ofice- 
ram armii i wstąpieniem na deski teatru, gdzie 
nie okazała żadnego wyższego talentu, ale gdzie 
wabikiem była jej piękność, jej stroje, jej klej- 
noty. Przed kilku miesiącami skradziono jej 
klejnoty, oszacowane na 50000 ft. szt. w kau- 
ku, gdzies były deponowane. Ale widocznie 
piękna ta dama posiada ich nieprzebraną ilość, 
skoro te, które w sztuce wyżej wymienionej 
nosi, reprezentują wartość milionową. 

Gdy o takim nio wspólnego ze sztuką nie- 
mającym szczególe wieść się rozniesie w tych 
sferach towarzystwa, dla których stroje i klej- 
noty są alfą i omegą życia, to wystarczy, żeby 
przez wiele wieczorów zapełniała się sala te- 
atralna. 

Wystawiają tu kilka inny h sztuk, lecz 
wszystko to farsy, o których nie ma co pisuć. Za 
to piękny francuski dramat Franciszka Coppee 
„Pour la couronne*, który niedawno na pary- 
skiej scenie Odeonu był grany nieskończoną 
liczbę razy, pojawił się na scenie klasycznego 
teatru Lyceum. „Aleksandryny* Copreego zy- 
skały na wybornym przekładzie w białym wier- 
szu p. Dawidsona. Pisałem niedawno o tym. 
poecie, który wraz z Watsonem jest uważany 
za ozdobę przyszłego Parnasu angielskiego. 

Jak wiadomo, treść tego dramatu pseudo- 
historycznego jest zaczerpniętą z historyi śre- 
dniowiecznej bałkańskiego półwyspu i obraca 
się około zdrady ojczyzny. Synu zabija ojca 
gdy widzi, że zaprzedał kraj Turkom i woli 
sam ponieść śmierć haniebną, aniżeli zbezcze- 
$ció czyste dotąd imię ojca. Ta walka p dnio- 
słych uczuć nie pozostaje na widzu bsz wraże- 
nia. Ci co szukali aluzyi do dzisiejszych sto- 
sunków Turcyi, popełnili naturalnie błąd ko- 
mioezny. Sztuka ta jest wystawioną we wspa- 
niałych ramach, a grana prześlicznie, szezegól- 
miej przez p Forber Robertsona na;lspszego 
z romantycznych przedstawicieli szekspirow- 
skiego repertcaru i przez dwie ariystki pierw- 
szorz dnego talentu, panią Patrich Campebell, 
pełną oguia 1 poezyi i panią W. Emery, która 
bardzo szybko wspiną się na wyżyny sztuki 
dramatycznej. 

W rzeczywistem Życiu mieliśmy tu nie- 
dawno dramat, który się wczoraj śmiercią na 
szubienicy zakończył. P. Chillingsford, nale- 
żący do znanej rodziny w Liverpoolu, młody 
człowiek, używający najlepszej reputacyi, po- 
ślubił z miłsści młodą panienkę, z której ro- 
dziną łączyły go od wielu lat pnufałe sto unki. 
Z kościoła udała się młoda para w podróż, ale 
w dorożce, która ją z jednego dworca londyń- 
skiego wiozła na drugi, młoda pani zabitą zo: 
stała wys'rzałem z pistoletu, a pin miody zo- 
stał ciężko raniony. Gdy go wyleczono, oskarżo 
ny on został o zamordowanie wej żony. Cho- 
ciaż nie było najmniejszego dowodu jego zbro- 
dni najmniejszej poszlaki nawet, chociaż utrzy- 
mywał on, że żona popsłniła samobójstwo z 
przyczyn, które muszą zostać tajemnicą, przy- 
sięgli uznali go winnym, a sąd skazal go na 
karę śmierci. Setkami tysięcy połpisów opa- 
trzone petycye o ulżenie kary złożone zostały 
ministrowi Ten został jednak nieubłaganym i 
nieszczęśliwy młodzieniec, któremu życie bez 
ukochanej a utraconej żony wydawsło się cię- 
żarem nieznośnym, poniósł śmierć na szubieni- 
oy, pozostawiając nierozwiązaną zagadkę. 
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Rada miasta Lwowa. 


Lwów 6go marca. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego poświęcił p. poza Mochnacki gorące 
wspomnienie zmarłemu radnemu bp. Hersch- 
manowi, którego pamięć uczciła Rada przez 
powstanie z miejsc. Następnie udzielił p. pre- 
zydent głosu p. r. Getritzowi, który odozy- 
tał pismo, wystosowane do Rady przez komitet 
obywatelski, Pa swojego czasu urządzał uro- 
czysty obchód jubileuszu JE. Fr. Smolki 

Żeby wyjaśnić całą tę sprawę, musimy 
się cofnąć nieco wstecz, mianowicie aż do osta- 
snich wyborów sejmowych Wówczas partya 
postępowa pod wodzą p. Tadsusza Romanowi- 
cza, wraz z partyą radykalną postanowiły z czte- 
rech dotychczasowych posłów sejr.owych z mia- 
sta Lwcwa, zostawić tylko trzech, mianowicie 
pp. Romanowicza, Michalskiego i Głoldmana, a 
w miejsce czwartego dr. Smolki, wybrać p. 
Henryka Rewakowicza. Na ten układ nie przy- 
stało patryotyczne mieszczaństwo lwowskie i 
oświadczyło, że męża tak wielkich zasług dia 
kraju jak dr. Smolka dopóty będzie wybierać 
do Sejmu, dopóki on sam zachce piastować man- 
dat lwowski. A ponieważ dr. Smolka, zapytany 
przez deputacyę mieszczaństwa lwowskiego, od- 
powiedział, że pragnie i nadal służyć ukocha- 
nemu miastu, przeto patryotyczne mieszczań- 
stwo lwowskie wzięło się energicznie do dzieła 
i przeprowadziło wybór dr. Smolki. Odtąd mię- 
dzy tem mieszczaństwem a partyą radykalno- 
postępową jast .pewna głucha walka, która była 
także przyczyną tego, że gdy patryotyczne mie- 
szczaństwo w miesiąc po wyborach postanowiło 
urządzić uroczysty obchód jubileuszowej roczni- 
cy wyroku, skazującego Smolkę na śmierć, to 
wielu postępowców *i radykałów usunęło się 
demonstracyjnie od tego obchodu. Dawszy to 
wyjaśnienie, przystępujemy do dalszego spra- 
wozdanią z wczorajszego posiedzenia Rady 
miejskiej. 

Pan Getritz odczytał następujące pismo : 

Świetna Rado! Na posiedzeniu dnia 25 
, lutego b. r. radny Wny P. Józef S-lecki od- 
| czytal pismo 7-miu czł nków Wydziału „Soko- 
| la“, które to pismo tonem swym i wyrazami 
uchybia w wysokim stopn u Komitetowi: miesz- 
czańskiemu, który uf ądzał jubileusz dla J. E. 
Dra Franciszka Smolki, jakoteż i radnemu pa- 
nu Stanisławowi Niemczynowskiemu, przewodni- 
czącemu tegoż komitetu. 

Gdy świełna Rada uchwaliła pismo to 
umieścić w protokole Rady miejskiej, podpisani 
| członkowie Komitetu upraszają 0 A 
uchwałę dla poniżej wyszczególnionego wyja- 
śnienia prawdy. 

Pismo to umieszczone 25 lutego w proto- 
kole Rady miejskiej brzmi następującą: 

„Do świetnej Rady krćl stoł miasta Lwo- 
wa na ręce Wgo profesora Józefa Soleckiego, 
radnego miasta, członkowie Wydziału „Sokoła* 
oświadczają się jak wewnątrz: 

Swietna Rado! Na posiedzeniu świetnej 
Rady z dnia 13 b. m. zrobił p Stanisław Niem- 
czynowski p. Drowi Antoniemu Dziędzielewi- 
czowi, jako prezesowi „Sokoła* zarzut, wedle 
sprawozdań dzienników w słowach „jak się pan 
jako prezes „Sokoła“ zachował podczas obch du 
| jubileuszowego J. E. Dr. Smolki?“ Ponieważ 
zarzut ten, z gruntu fałszywy, w tej ogólniko- 
wej formie, mógłby dla nieznających sprawy, 
|nasuwać przypuszezanie jakiegoś najniewłaści- 
|wszego postąpienia podczas o*ego obchodu, 
przeto poczuwamy się jako członkowie Wy- 
działu „Sokola“ z całym przebiegiem sprawy 
,obznajomieni dać świadectwo prawdzie. 
| Komitet urządzający obchód dla J. E. Dr. 
Smolki bez poprzedniego zaproszenia lub bodaj 
porozumienia się z Wydziałem „Sokoła“ na pa- 
|rę dni przed samym obchodem wnióst do Wy- 
działu „Sokoła“ pisemne zaproszenie z przedło- 
żeniem gotowego programu, wedle którego na- 
leżało wziąć udział w pochodzie z podwórza 
ratuszowego, jako punktu zboru, do Katedry, 
ztąd na strzeloicę, a nastęrnie na kopiec Unii 

Dr. Dziędzielewicz bezwłocznie zaprosił 
Wydział na dzień 2 listopada 1895 r. umie- 
szczając tę sprawę ma porządku dziennym. Re- 
ferentem jej był wiceprezydant magistratu i za- 
istępca naszego prezesa p. Ignacy Romanowski, 

wyrażając cały głęboki bołd i cześć, jakie To- 
|warzystwo nasze ma dla Jubilata, wyłącznie 
|z powodu tec: nicznej niewykonalności progra- 
mu z naszej strony w chłodnej porze jesiennej 
i w tak krótkim czasie, niepozwalającym zor- 
ganizować należytego w naszym pojmowaniu 
pochodu, uczynił wniosek ujemny. 

Wniosek ten był tak, już nie uzasadnio- 
ny, ale podyktowany koniecznością, jaką wła- 
śnie stworzyli ci, którzy bez znajomości rzeczy 
do sprawy się wzięli, że ani jeden głos nie 

| podniósł się przeciw niemu, mimo, że w Wy- 
| dziale zasiadało wielu, którzy w innych stows- 
rzyszeniach mieli wziąć udział w obchodzie, 
jak pp. Edward Friedrich, Józef Szeremeta, 
dr. Teofil Stachewicz i inni. 

Oto cała sprawa i cały w niej udział 
p. dr. Antoniego Dziędzielewieza. Wobec tego 
nieprawdą jest, żeby dr. Dz'ędzielewicz w spra- 
wie tej znalazł się w sposobie, któryby bodaj 
cień jakiegokolwiek zarzutu mógł uzasadńiać; 
nieprawdą jest, żeby on w jakibądź sposób 
wpływał na takie załatwienie sprawy, lub żeby 
to załatwienie w gronie dwudziestu samodziel- 
nie myślących osób mogło od niego zależeć. 

Zarzut tedy p. Stanisława Niemczynow- 
skiego może być zemstą osobistą, jaką się sam 
piętnuje, może być wszystkiem innem, ale nie 
zarzutem ze świadomością i dobrą wiarą uczy- 
nionym. 

Skoro jadnak wobec świetnej Rady uczy- 
niony został, obowiązkiem naszym i obywa- 
telskim isokolskim było wobec tej samej świe- 
tnej Rady przedstawić Fean prawdę. 

We Lwowie, dnia 26 lutego 1896. 

Wyjaśnienie 
uchwalona na posiedzeniu komitetu mieszczań- 
skiego na dniu 4 marca 1896. 

Komitet Jubileuszowy rozesłał około 20 
pażdziernika roku zeszłego odezwę do Wyso- 
kiego Wydziału krajowego, Koła polskiego, 
Wszechnicy, Rady miasta Lwowa i do wszyst- 
kich Rad powiatowych gminnych, Korporacyi 
i Stowarzyszeń, d nosząc o odbyć się mającej 
uroczystości na dniu 5 listopada ku uezczeniu 
J. E dra Franciszka Smolki, w której to o- 
dezwie równocześnie zapraszał do wzięcia u- 
działu i o zawiadomienie najdalej do dnia 3 
listopada o powziętej decyzyl, takie samo pi- 
smo wysłał do Wydziału „Sokoła“ Lwowskie- 
go, a oprócz tego upoważnił członka komite- 
tu p. Edwarda Friedricha, by jako członek 
Wydziału „Sokoła“, porozumiał się z tymże co 
do wzięcia udziału „Sokoła“ lwowskiego w tej 
uroczystości. 

Przeto nie jest zgodne z prawdą wypo- 


wiedziane zdanie, w piśmie 7 członków Wy- 
działu „Sokoła* lwowskiego, jakoby komitet 
mieszczański „bez poprzedniego zaproszenia 
lub bodaj porozumienia się z Wydziałem „So- 
koła* w ostatniej chwili do udziału w pocho- 
dzie zapreszał. 

Komitet Jubileuszowy, posiadając odpo- 
wiedzi od Wysokiego Wydziału. k.ajowego, 
Wszechnicy lwowskiej, Reprezentacyi miasta 
Lwowa, Rad powiatowych, gminnych, korpo- 
racyj i wielu Stowarzyszeń o wzięciu udziału 
w tej uroczystości, brakowało tylko od „So- 
koła* lwowskiego, co spowodowało , że na po- 
siedzeniu komitetu dnia 3 listopada zainterpe- 
lowano p. Edwarda Friedricha czy i w jakiej 
ilości członków „Sokół* lwowski w tej uroczy- 
stości udział weźmie. 

Pan Edward Friedrich dał sprawozdanie, 
Łe Wydział „Sokoła“ pod przewodnictwem pre- 
zesą dra Dziędzielawicza uchwalił na wniosek 
p. Ignacego Romanowskiego przejście do po- 
rządku dziennego nad pismem komiieiu miesz- 
czańskiego; a jako motyw do tego wniosku 
miało służyć, iż JE. dr. Franciszek Smolka nie 
jest członkiem „Sokola“, ani też nie dodatniego 
dla niego nie zdziałał 

To sprawozdanie p. Edwarda Friedricha 
wykazuje jasno, że p. Stanisław Niemozynow- 
ski, jako prezes komitetu mógł sobie wyrobić 
to samo przekonanie jakie wynurzyli z oburza- 
niem wszyscy członkowie komitetu mieszczań- 
skiego, że p. dr. Dziędzielewicz jako prezes „So- 
koła* w tym wypadku postąpił sobie co naj- 
mniej nistaktownie, dając pod uchwałę przejście 
do porządku dziennego nad pismem komitetu 
miesz'zańskiego i nie dając mu żadnej odpo- 
wiedzi. 

Przeto: zapytanie p. Stanisława Niem- 
czynowskiego na posiedzeniu Rady miejskiej 
13go lutego do p. dra Dziędzielewicza „jak 
się pan jako prezes „Sokoła* zachował pod: 
czas obchodu jubileuszowego JE. dra Smolki ?“ 
było z pewnością z całą świadomością i z do- 
brą wiarą wypowiedziane, — a temtardziej, że 
nastąpiło to po uczynionych zarzutach przez p. 
dra Dziędzielewicza jemu, jakoteż pp. Ciuch- 
oińskiemu i Getritzowi ze bytności u JE. Na- 
miestnika, nazywając to krokiem c) najmniej 
niewłaściwym. 

Następnie zaznaczyć musimy, że ton pisma 
podpisany przez siedmiu członków baz uchwały 
Wydziału „Sokoła* mimowoli ustala w nas to 
przekonanie, że sprawozdanie p. Edwarda Frie- 
dricha było objektywne i prawdziwe, a to tem 
bardziej, że pismo to mija się z prawdą. jako 
by na tem nieszczęśliwem pesiedzeniu mieli 
być obecni pp. Józef Szeremeta i dr. Teofil Sta- 
chiewicz. 

Również pismo to wyrażając zdanie, że 
ci którzy urządzali uroczystość Jubileuszową 
„bez znajomości rzeczy do sprawy się wzięli*, 
ubliżyłoby prawdzie i komitetowi mieszczań: 
skiemu, ale jes; mylne, gdyż uroczystość ta na- 
wet bez udziału „Sokoła* lwowskiego odbyła 
się świetnie, ponieważ w tej uroczystości 
wszystk e Reprezentacye autonomiczne, nauko- 


we, korporacye i wszystkie gniazda „Sokole“ 
z kraju naszego przez wysłanie deputacyi, adre- 
sów, a i telegramów, udział wzięły. 
imieniu komitetu mieszczańskiego u- 
rządzającego Jubileusz J. E. dra Franciszka 
Smolki. 
Lwów dnia 4 marca 1896. 

St. Ciushciński, F. Góralski, St. Platow- 
ski, H. Bogdanowiez, E. Riedl, W. Marszał- 
kiewicz, F, Kordys, S. Bednarski, K. Jano- 
wiez, J. Krach. N. Łuszczkiewicz, K. Basch, W. 
Kosiba, W. Flaczyński, J. Stankiewicz, A. 
Przyszlak, W. Grabiński * 

W dość długiaj dyskusyi jaką odczytane 
pismo wywołało zabierali głos pp. Nieme zy- 
nowskii Soleski, który nie zgadzał się na 
umieszczenie odnośnego pisma w protokole. 
P. Soleski twierdził stanowczo, że tylko 

= techniczne powstrzymały „Sokoła* od 


wzięcia udziału w uroczystości. Następnie zą- 
brał głos p. Dziędzielewicz, który na 
wstępie zaznaczył, że sprawa, obecnie oma- 
wiana właściwie pod obrady Rady miejskiej 
nie należy, skoro ją jednak niepotrzebnie przed 
plenum Rady wytoczono, musi stanowczo ode- 
przeć insynuacye mu czynione. „Sokół" czci 
w J. E. Smolee męża bardzo zasłużonego i 
| gdyby nie trudności przytoczone, wzięłoby  to- 
| aś z pewnością udział w uroczystości. 

Po przemówieniach pp. Kordysa, Niem- 
czynowskiego, Gretritza i Romanowicza, uchwa- 
liła Rada w myśl wniosku p. Getritza odczy- 
i tane przez niego pismo zamieścić w protokole. 

Po załatwieniu kilku pomniejszych rekur- 
sów w sprawach budowniczych, oddała Rada 
na wniosek p. dr. Dulęby kierownictwo nad 
przedwstępnemi rcbotami w sprawie budowy 
wodociągów  _berlińskiemu  hydrotechnikowi 
Smrekerowi, który się podjął tych robót pod 
pla. Na tej sztuce „zarabiał“ grube sumy, ale chcąc 
powiększyć zakres swej operacyi, namówił Farbowa, 
i listonosza z Bordeaux, aby w ten sam sposób użył 
| oszczędności swoich i kilku swych krewnych w su- 
mie 7000 fr. 

Farbos zamienił 7000 fr. na złoto i popłynął 
z niem do stolicy Argentyny. Spotkał go Tremblió 


warunkami przez nas w swoim czasie poda- 
nemi. Na wniosek p. r. Romanowicza przystą- 
piła Rada do Tow. zachęty przemysłu krajo- 
wego w charakterze założyciela z udziałem 
100 zł, a nadto tytułem jednorazowej subwen- 
cyi wyasygnowała 400 zł. z funduszu przezna- 
czonego na cele przemysłowe. Następnie p. r. 
Zacharjewicz przedstawił imieniem odnośnej 
komisyi wniosek przeznaczenia 5000 zł. na ro- 
boty ziemne około dalszego urządzenia t. z. 
Corsa, od parku łyczakowskiego do parku Ki- 
lińskiego. Wniosek ten uchwalono. W końcu 
na regulacyę ulicy Pijarów wyasygnowała Rada 
4600 zł. Sprawa budowy teatru miejskiego 
spadła tym razem z porządku dziennego. 

Nastąpiło posiedzenie tajne, na którem za- 
łatwiono kilka spraw personalnych. 


Z izby sądowej. 
Paryż 29 lutego. 
|Skrytobójcze morderstwo ) 


Przed sądem przysięgłych w Douai rozpoczął 
się sensacyjny proces o morderstwo, który zostanie 
na długo w rocznikach głośnych procesów. 

Jan Tremblié, subjekt handlowy w Bordeaux, 
oskarżony jest o zamordowanie w sposób wyjątkowo 
wstrętny i wyrafinowany swego spólniką Franciszka 
Farbora. 4 

Tremblié, mający lat około 35, sprzykrzywszy 
sobie swój mało zyskowny zawód, rozpoczął orygi- 
nalny handel z Argentyną: za złoto francuskie, które 
tam ma kurs wyższy, kupował w Buenoa Ayres ar- 
gentyńakie miedziąki, przemycał je masami przez 
komory francuskie i puszczał tu w kurs w małych 
sklepikach, gdzie krąży miedź najrozmaitszego stem- 


a —— | |. ccm] 
i wraz z pakami zawiózł go do swego mieszkania- 
Na drugi czy trzeci dzień wsiadł na statek i popły- 
nął sam do Europy. 

W parę dni po jego wyjeżdzie, tj. 21 kwietni: 
1894, znaleziono w Buenos Ayres pakunek mocno 
obwiązany, a w nim ciało ludzkie bez rąk, bez nóg 
i bez głowy, obsypany solą i trocinami; w innem 
miejscn, w takiem samem opakowaniu, ręce i nogi, 
a w kilka dni potem głowę w worku, już nadpsutą, 
w której jednak mieszkający w Buenos Ayres zna- 
jomi poznali Farbosa. Energicznie przeprowadzone 
śledztwo nagromadziło przeciw Trembliemu mnóstwo 
poszlak, na mocy których dzięki telegramowi władz 
argencyńskich aresztowano go w Dunkierce przy 
wysiadaniu z parowca. Znaleziono przy nim złoty 
pierścionek zabitego, a w jego pakunkach ubranie 
ofiary, ślady soli i trocin, oraz ogromną wyostrzoną 
szablę i sztylet. 

Śledztwo doszło do wniosku, że Trembiió go- 
ścia swego zarznął, potem pokrajał go na kawałki 
i opakował w Sposób opisany, aby uniemożliwić lub 
opóźnić wykrycie zbrodni. 

- Dowody przeciw oskarżonemu są niezbite, on 
jednak przeczy wszystkiemu z niezachwianym upo- 
rem, choć nie może dać dostatecznych wyjaśnień 
Przeczy nawet, gdy mu wobec sędziów pokazują 
fanelowy kaftanik ofiary bez rękawów, które zo- 
stały odcięte wraz z rękami.. kaftanik, znaleziony 
w jego walizie. 

Proces potrwa zapewne kilka dni. 

a 


[a 
Złoczów 5 marca. 
i (Oszustwo). 

Dzis rozpoczyna się tu przed trybunałem przy- 
sięgłych proces przeciw Mojżeszowi Morgunowskie: 
mu i Markusowi Swattlerowi, oskarżonym przez pro- 
kuratoryę państwa o zbrodnię oszustwa. Morgunow.- 
ski i Swattler, żydzi rosyjscy, przybyli do Galicyi 
przed blisko sześcioma laty, a qosiadając około 10 
tysięcy zł. majątku, postanowili objąć dzierżawę dóbr. 
Pierwszy z nich wziął w dzierżawę Brodek kołc 
Załoziec, własność hrabiego Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, drugi Pohorce koło Gródka, własność hra- 
biny Stanisławy Dzieduszyckiej. Prowadząc interes 
na wielką skalę, wymagający znacznych fundu- 
szów, — potrafili postępowaniem swojem na pozór 
uczciwem , — zakraść się w zaufanie najrozmait- 
szych kupców zbożowych, spirytusowych, ba nawet 
banków i w ten sposób uzyskać kredyt stosunkowo 
bardzo znaczoy. © 

W połowie roku 1894 Morgunowski i Swat- 
tler nagle, bez widoczaych powodów, zawiesili wy: 
platy, tłómacząc się tem, że w ciągu kilku lat go- 
spodarowania ponieśli dotkliwe straty z powodu nie 
urodzaju i niebywałej zniżki cen produktów zbo- 
żowych. Passywa wynoszą 110.000 zł., a poszko: 
dowani są kupcy i banki przewaźżuie za Lwowa, 
Tarnopola i Czerniowiec. Do rozprawy, która po- 
trwa 8 dni, powołanych jest mrióstwo świadków 
Obrona spoczywa w rękach tutejszego adwokata dra 
Bernharda Wittlina. 


Kronika sztuk plastycznych. 
( Dokończenie.) 

W Berlinie w gmachu król. Akademii Sztuki 
urządzono wystawę dzieł trzech nestorów malarstwa 
niemieckiego: Andrzeja Achenbacha, Adolfa Menzla i 
Juliusza Schradera, 

Wszyscy trzej urodzili się w roku 1815; naj- 
młodszym z nich jest Menzel, który przyszedł na 
świat dnia 8 grudnia. 

Menzel jest maleńkim człowieczkiem i przypo- 
mina potrosze Windthorsta, Artystyczny jego do- 
robek przedstawia się najokazalej. Z dawniejszych 
płócien dla nas jest zajmującym wizerunek Dąniela 
Chodowieckiego, gdy zbiera szkice na Janowickim 
moście w Berlinie 

, Menzel kilka obrazów poświęcił chwilom histo- 
rycznym z życia Hohenzollernów. Największy obraz 
przedstawia koionacyę Wilhelma I Ww Królewca. 
Ogromny, studyowany mozolnie w szezegółach, zdu- 
miewający wykończeniem całej fali głów ludzkich, 
ale oficyalny, chłodny. 

W późoaiejszych dziełach Menzel zrzuca z siebie 
urzędową i akademicką skórę, rozstaje się z pēru- 
kumi i „harzopfami*, maluje żywo i barwnie. Jest 
on realistą nawet w pojęciu i przedstawieniu takiej 
sceny, jak odjazd Wilhelma I do wojska w r. 1871, 
Artysta pokazal tu zręcznie cesarze na tle Humu, 
który się roi w gorączkowym ruchu i żegna władcę, 
machając chustkami i kapeluszami. 

Koroną jednak dzieł artysty jest jego „ Wal- 
cownia Żelaza”, namalowana w roku 1875, będąca 
świetną ilustracyą fabrycznego piekła. Na środku 
gromada robotników żŻelaznemi kleszczami popycha 
do otworu maszyny sztaby Żelazne, Żarzące, jaskrawe, 
obsypane tu i ówdzie językami białych migotliwych 
płomieni. Na tle mroków hali fabrycznej sztaby te 
pieką ognistemi barwami. W głębi migotają tu i ów- 
dzie płomienie rozpalonych ognisk, przez okna hali 
wdzierają się szare blaski dziennego światła: Grupy 
robotników pracują gorączkowo, w głębi hali błyski 
migocą wśród mroku i kłębów pary. Patrząc na ten 
obraz, mimowolnie dopełniamy tę mreczaą otchłań 
całą wrzawą Bzczękań i skoków żelaza, lomotu mło- 
tów i krzyku robotników. 

Pod względem malarskim wszystkie dzieła 
Menzla bledną i gasną wobec tej świetnis rzuconej 
karty fabrycznego chaosu. : 

Wśród obrazów Schradera zwraca uwagę „Jeden 
pełen plastyki, wskrzeszający legendę o rabuśnictwie 
leśnem Szekspira, na którą się zżymają wielbiciele 
poety, jakby to było wielką zbrodnią, że chłopcem 
będąc wielki William poczuł żyłkę łowiecką w spo- 
sób nielegalny. Przecież taki wybryk fantazyi mło- 
dzieńczej nie wia nie wspólaego z rzemiosłem kłaso- 
wniczom dla zysku. Szekspir na obrazie jest mło- 
dzieniaszkiem, który się trochę boi skutków swego 
postępku; ale jeszcze bardziej żałuje, że mu za- 
bierają śliczną, garenkę. 

Zarówno w tym obrazie jak w „Henryku IV“, 
któremu błuzen pokazuje zarzniętą kurę, rodzaj kom- 
pozycyi i malowania doprowadzony do mistrzostwa. 
Wyrazy twarzy i ruch figur wyborne, wykończenie 
szczegółów i akcesoryów nosi piętno mistrzostwa. 
Wszystkie jednak dzieła tego artysty ustępują przed 
znajdującym się w National-Museum obrazem „Po- 
żegnanie Karola I z dziećmi*, który sprawia głębo- 
kie wrażenie i jest naprawdę mistrzowskim. 

Schrader pomimo niepospolitego talentu nie 
stanął tak jak Menzel w ostatnich swoich dziełach 
pod sztandarem modernizmu. ; 

Achenbach zyskał sobie sławę jako malarz 
młynów górskich i widoków morskich. Woda jego 
jest trochę szara, ma ona ruch właściwy, ala nie 
ma ciężkości. Jego potoki górskie w młynach kłębią 
się i pienią, ale nie wyglądają tak, aby mogly sza- 
leć i niszczyć. Znakomicie za to maluje Achenbach 
mgłę subtelną, białą, wiszącą w powietrzu, z poza 
której migają kształty i Bylwety okrętów lekko 
przysłonięte. $ 8 

Śliczny jest widok „Starego Amsterdamu“ w 
półmroku, a najwięcej siły i prawdy ma księżycowy 
krajobraz z okolic Embdenu, w którym światło nie- 
bieskawe, igrające na powierzchni wody, sprawia 
czarodziejski efekt. 

Na stałej wystawie malarzy berlińskich panuje 
obecnie pustka przerażająca. Oprócz dwóch ładnych 


obrazów morskich Achenbacha, oprócz Donette'a jektujących plan na budowę nowego teatru o 1:15 m, 
„Widoku Calois* w nocy, same miernoty. | Wskazał na sprzeczności opinii co do fundamentowa- | 
Za to na wystawie Schultego Pod lipami dużo , nia u obu autorów, mianowicie: że p. Gorgolewski 
jaskrawizny i brawury. nie uważa gruntu placu Gołuchowskich za anor- 
Zwolennikom nagości może przypaść do smaku | malny do fundamentowania i trudności wielkie | 
kilka obrazów Bredta, który z rozmaitych powodów | przedstawiający technikowi, to natomiast p. spa 
faotastycznych lub urojonych arcydzieło stworzenia, | ski podnosi z naciskiem, że grunt placu Gołuchow 
kobietę, przedstawił bez kostyumu, na tle zieleni, | skich przedstawia w fundamentowaniu budowli nad- 
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PRZEGLĄD z dnia 7 Marca 1896. 3 


' cnie tylko wyrobnikami dziennymi rządu i in-} Wszech nauk lekarskich 


nych wierzycieli, p. Roser domagał się znie- | n. Blbin Padalewski 


sienia podatku od nafty, ks. Scheicher yi: Krów WRC CZE A 
ad Ą Bei ‘A. | b. lekarz na klin profesorów : Kaposiego, Neu , 
oświadczył, że ma zaufanie do ministra Biliń | Fingera 1 Friacha we Wiedniu, profesorów: Liasrara i Casparh 


skiego, którego polityka społeczna jest burdzo | w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryżn. 
rozsądna. Uchwalono wszystkie pozycye aż do Specyclista chorób skórnych, wenerycznych, 
rubryki „eło*, płciowych í narządu moczowego. 

Na końcu posiedzenia odpowiedział mini- Oparatar w chorobach pęcherzowych, 


już umarł, Głosy te emigrantów zasługują na daleko 
większą wiarę, aniżeli doniesienie agentury, gdyż 
wszyscy, którzy znali zmarłego, poświadczyć mogą, 
iż tenże nigdy nałogowym nie był, owszem odzna- 
czał się trzeżwością. To trzy-dniowe zaś bezustanne 
spanie, wzbudza uzasadnione podejrzenie, iż nie był 
to zwykły sen po upiciu się, lecz utrata przytomno- 
ści z innych jakichś przyczyn. Prawdopodobniejszem 
jest tedy, iż $. p. Fischer w obronie emigrantów zo- 


szczególnia 
kamienia i nowotworów pecharza. 


tonącą w ciepłych blaskach słońca. ŻZałujemy zwła- | zwyczajne trudności techniczne. W dalszym WSA 


Szcza jednej ślicznej niewiasty, która usiadła na 
chropowatej gałęzi drzewa. To miękkie, rozkoszne 
ciało na twardej korze i gękach niezbyt wygodnie 
spoczywa, ale ślicznie na niem grają pomarańczowe 
promienie słońca, obok cieniów rzucnych przez li- 
Ście. Pejzaż traktuje artysta pobieżnie, ale jego ciała 
kobiece mają krew i życie. 

Jako wybitna indywidualność przedstawia się 
Kamp, w kolorycie posępny i szary, ale pełen roz- 
machu i brutalnej siły. Znakomity jest jego obraz 
w National-Muzeum, przedstawiający prof. Stefansa 
podczas rewolucyjnej mowy. Scena to pełna reali- 
stycznej siły i ruchu. Znajdujące się w salonie Schal- 
tego „Wypędzenie z raju Adama i Ewy“, pojęte 
dziwacznie. Odbywa się ono na zwykłem polu przed 
lasem: Ewa klęczy przerażona, Adam fatalny... jest 
to niemiecki cieśla czy kowal, niezgrabny, ordynar- 
nie muskularny, z rękami zgrubiałemi od pracy, 
minę ma bardzo niemądrą. Wszystko razem posiada 
jakiś rozmach surowy i Śmiały. 

Pełnymi żaglami na pole symbolizmu płynie 
Pelz, którego wielki obraz „Sprzecząjące się Muzy“ 
przypomina Puvis de Chavannes'a, różni się jednak 
kolorytem ciemniejszym, trochę naśladowanym także 
z Böoklina, tylko bardziej brudnym, niż u tego cza- 
rodzieja barw. Wśród mroku fantastyczne.o gaju 
snują się tu postacie muz o kształtach archaicznych, 
mgłą owiane, Na ciemno-szmaragdowem tle migają 
tu smugi jaśniejsze oświetlonych słońcem dalszych 
planów krajobrazu, Z małych obrazów wyróżnia 
się siłą barw „Pochód weselny,“ mający, jak wszyst- 
kie zresztą płótna Pelza, nastrój fantastyczno-misty- 
czny. Nawet jego kąpiąca się kobieta, która bieży 
do wody z rozpostartą w ręku białą draveryą, wy- 
gląda jakby była zjawiskiem, a nie istotą z krwi 
i ciała. 

Symbolistą stara się być także Leistikow w 
swych akwarelach, przedstawiających widoki natury. 
Lubuje się on w szerokich, jednostajnych plamach, 
a jego łódź, płynąca po morzu, robi bruzdę w wo- 
dzie, mającej pozbawiony odcieni kolor farbki do 
prania, rozmięszanej z krochmalem. Swoją drogą w 
kilku sykicech, Leistikow ma dużo rozmachu i ory- 
ginalności i rzuca Śmiało plany efektowne i orygi- 
nalne, pochwytane czasem z natury 

Komiczne wrażenie robi wystawa obrazów 
Hansa Thoma z Düsseldorfu, który w salonie Gur= 
litta w Berlinie zaprodukował aż 56 swych obrazów 
i rysunków. Šara się on być archaicznym i poety- 
cznym, ale fantazya ciężka, czysto niemiecka, płata 
mu fatalne figle. W jego „Cudzie wiosennym“ (Frii- 
hlingswunder) furman z miną dziwnie ogłupiałą i 
niedołężną idzie obok konia, na którego siodle sie- 
dzi Amor w postaci głupowatego, a pyzatego malca. 
Na dole w równej grządce połyskują żółte kwia- 
teczki. Wszystko razem bardzo komiczne, W innych 
jego obrazach niemiecka „Gemüthlichkeit“* zabawnie 
psuje całkiem pomysły fantastyczne. Wodni ludzie, 
trytony, młodzieńcy odznaczają się tu piernikowym 
kolorem ciała, matka rodzaju ludzkiego jest brzydką, 
także piernikową, że strach na nią patrzeć, śpiący 
rycerz nosi na twarzy nieporównany wyraz safan- 
dulstwa. 

Pomimo kilku kompozycyj urzędowych z Żyeia 
Chrystusa, dzieła Hansa Thoma stanowią jeden do- 
wód, że z podrabianej naiwności i archaizmu po- 
wstają dziwolągi. Chce być fantustą i symbolikiem, 
a tymczasem przypomina senność niemieckiego pi- 
WOBZA. 

Niedawno donieśliśmy w korespondencyach z 
Londynu o Śmierci Fryderyka  Leightona. Był to 
jeden z największych malarzy, jakich Anglia posiadała. 
Urodzony 1830 roku, kształcił się najprzód w Rzy- 
mie, potem w Niemczech, w Brukse!: i w Paryżu. 
Pierwszym obrazem, który nań zwrócił uwagę świa- 
ta artystycznego, była 1855 roku „Procesya z obra- 
zem Cimabnego po ulicach Florencyi * Nastąpił po- 
tem cały szereg obrazów o tematach klasycznych 
ub mitologicznych, jak „Orfeusz ratujący Eurydykę 
z piekła," Aryadne, Elektra, Herkules, Nausikaa, 
Wenus anadyomene, Andromacha. Leighson malował 
także przedmioty romantyczne, jak: Romeo i Julia, 
Gwiazda betleemska, Dante na wygnaniu. Zaletami 
pędzla jego są: siła kolorytu, jasność rysunku, po- 
etyczność pomysłów, a przedewszystkiem idealizm 
stylu i formy. Cechy to mniej cenione na konty- 
nencie; w dwudziestoleciu, które nastąpiło po upadku 
drugiego cesarstwa francuskiego, popłacał głównie 
gruby i szorstki realizm, „chwytanie natury na go- 
rącym nuczynku*, ordynarność i brzydota, Krytycy 
tego rodzaju, którzy układ i kompozycyę w sztuce 
uważają za rzecz szkodliwą, chcieli Leightonowi od- 
mówić wszelkiej wartości. Dziś już, edy pod wpły- 
wem sztuki angielskiej, prądy idealne zaczynają 
znowu w malarstwie europejskiem zwyciężać, inaczej 
się zapatrujemy na te sprawy. Konserwatywna 
Anglia jednak nigdy nie przestała cenić idealizmu 
w Sztuce i poznała się wcześnie na zasługach Leigh 
tona. Polecano mu zdobienie gmachów publicznych 
freskami, z których najznakomitszym jest wielka 
kompozycya na Ścianie South Kensingtońskiego mu- 
zeum, przedstawiająca „Sztuki pokoju.“ w r. 1864 
obrany akademikiem, w r. 1879 został mianowany 
prezydentem król. akademii w Londynie i szłache- 
ctwem obdarzony, Człowiek wyższej ogłady i nieza- 
leżnej sytuacyi materyalnej, prowadził dom na wiel- 
ką stopę i był poaszechnie lubiany i szanowany. 
Królowa i caly dwór monarszy okazywali mu naj- 
większą przychylność i szacunek. Pisma ilustrowane 
z okazyi śmierci jego reprodukują kilka fotografij, 
na których widzimy poważnego prezydenta akade- 
mii w otoczeniu rodziny królewskiej, Zewnętrzna 
jego postać była imponująca, rysy twarzy bardzo 
piękne. Osobą swoją zarówno, jak talentem i stano- 
wiskiem wywarł wpływ ogromny na malarstwo an- 
gielskie, a przez nie pośrednio na sztukę narodów 
łacińskich i germańskich, która w najnowszym 
szczególnie czagle, W znacznej mierze ulegaó zaczyna 
prądom, dochodzącym z za kanału La Manche. 


KRONIKA. 


Lwów 6 marca. 


Sprawę fundamentowania nowego teatru 
na placu Głołuchowskich roz; atrywało we środę To- 
warzystwo politechniczne na swem tygodniowem ze- 
braniu, zastanawiając się przedewszystkiem nad do- 
tyczącymi projektami pp. Gorgolewskiego i Zawiej- 
skiego, które to projekta, jak wiadomo, otrzymały 
nagrodę konkursową. 

W dyskusyi zabrał pierwszy głos starszy iaży- 
nier p. Tadeusz Sikorski, iluatrując rysunkami, pro- 
filami podłażnymi, że podscenie p. Gorgolewskiego 
zaleje woda gruntowa na 1-35 m., zaś p. Zawiej- 
skiego lokale piwniczne zaleje na 0'40 m. licząc od 
podłogi lokalu. Woda bowiem gruntowa wzniosła 
się 17 lipca 1895 powyżej najwyższego stanu wody 
gruntowej, oznaczonego przez magistrat dla pro- 


dzie uzasadniał mówca, że woda gruntowa na placu | 
Gołuchowskich ma podwójną właściwość, jest bo- | 
wiem płynącą zwykłą wodą gruntową af oraz pra 
dem artezyjskim, gdyż pochodzi z wyżyn lwow- 
skich. Wyraża opinię, że wskntek tego artezyj- | 
skiego parcia wody gruntowej piloty piaskowe pro- 
ponowane dla utrwalenia gruntu przez p. Gorgo- 
lewskiego są niemożliwe. Dalej wyraża, że funda- 
mentowanie na ławie batonowej z ankrowaniem czy | 
bez ankrowania, pierwsze proponowane przez p. Za- 
wiejskiego, wskutek usuwalnej podstawy gruntu, 
będącego nasypowiskiem niejednostajnem, również | 
nie jest wystarczające. P. Sikorski przedłożył zgro- į 
madzeniu profile sond grantu, z których okazuje 
Się, że grunt trwały (opoka) do fundamentowania ; 
napotyka się na placu Gołuchowskich dopiero w głę- 
bokości 11:38 m. do 137 m. poniżej powierzchni 
terenu. Grunt zaś cały od powierzchni do opoki 
jest nasypiskiem różnorodnem, a przeto jako usu- 
wający się łatwo, nie daje trwałej podstawy do 
fundamentowania, zwłaszcza budynków monumental 
nych, ciężkich. 

Następnie przemawiał prof. J. Zachariewicz, 
wykazując, że fundamentowanie grantu proponowa: 
nego pod budowę teatru jest wprawdzie wykonal- 
ne, ale koszta fundamentowania wynosiłyby setki | 


tysięcy zł. 


Naczelny inżynier Wydziału krajowego p. Reutt 
proponował pilotowanie całego gruntu pod ławą be- 
tonową piłotami dębowymi przynajmniej do wysoko- 
śoi wody gruntowej i doradza, ażeby Towarzystwo 
wybrało komisyę, któraby dokładnie obliczyła koszta 
fundamentowania przy przyjęciu zasady utrwalenia 
gruntu pilotami dębowymi. 

Architekt p. Rawski radził watrzymać się od 
powzięcia jakiejkolwiek uchwały, dopóki koszta fun- 
damentowania nie zostaną dokładnie obliczone. 


Po tych wywodach zgromadzenie uchwaliło 
wniosek prof. Zachariewicza, że  fundamentowanie 
przyszłego gmachu teatralnego we Lwowie w obu 
planach konkursowych projektowane uznaje za nie- 
odpowiednie i że utrzymuje swoją opinię co do uje 
mnych właściwości technicznych placu Gołuchowskich 
w memoryale do Rady miejskiej w roku 1895 wy- 
rażoną; zgromadzenie zwraca niemniej uwagę Rady 
miejskiej na potrzebę uzupełniającego zbadania, czy 
grunt na placu Gołuchowskich nadaje się pod bu- 
dowę teatru ze względu na niezwykle wysoki stan 
wody gruntowej, usuwalność tego gruntu, a wkońcu 
ze względów sanitarnych. 

Teatr amatorski w pałacu hr. Potockich. 
Przypominamy, iż przedstawienie rqzpoczyna się o 
g. 8 wieczór. Bilety na piątek 6 marca rozebrane 
wszystkie. Większa część biletów na przedstawienie 
sobotnie 7 marca również rozsprzedana. Resztę na- 
być można u pp. Seyfartha i Dydyńskiego. 

Kolej elektryczną otrzymać ma wkrótce Kra- 
ków. Każdy wóz tej kolei ma wozić ze sobą aku- 
mulatory, tak, że nie potrzeba będzie szpecących 
ulice przewodów i drutów, jax we Lwowie. 

Turniej lwowskiego klubu szachistów skończył 
się wczoraj w połowie czyli w t. zw. pierwszem 
kole. Dotychczasowy rezultat jest następujący: p. 
Weydlich wygrał pięć i pół partyi (pół partyi ozna- 
cza partyę nierozegraną); pp. dr. Loria, Popiel i 
Feigenbaum po cztery; p. Irzykowski półtora, pp. 
Średnieki i Wagner po jednej. — Nastąpi jeszcze 
drugie koło, to znaczy, że każdy z uczestników bę- 
dzie grał z każdym jeszcze po jednej partyi. 

Grono członkó.s Stow. urzędników przypomi- 
na ogółowi członków, że dnia 9 bm., tj. w ponie- 
działek o godz 6 po południu odbędzie się nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie Stow. w lokalu kasyna 
miejskiego z porządkiem dziennym: „zmiana obe- 
cnego statutu i przeistoczenie Stowarzyszenia na 
ograniczoną porękę*, Sprawa jest wielkiej wagi, u- 
prasza się zatem ogół pp. członków o jak najli- 
czniejszy udział w zebraniu 

Pomnik Chopina, jak to już donosiliśmy, sta- 
nąć ma wkrótce w Paryżu. Komitet wybrany z gro- 
na wielbicieli największego naszego artysty-muzyka, 
otworzył już publiczną subskrypcyę na składki. Po 
zebraniu potrzebnych funduszów rozpisany zestanie 
konkurs, w którym udział zapewne wezmą i polscy 
rzeżbiarze. 

Posiedzenia Rady nadzorczej Tow. wzaj. po- 
mocy oficyalistów prywatnych odbywać się będą w 
tym roku w sali kasyna miejskiego przy ulicy Aka- 
demickiej l. 13, a pierwsze posiedzenie wyznaczone 
jest na 12 marca na 11 rano. Dotychczas posie- 
dzenia te odbywały się w sali ratuszowej, lecz Pre- 
zydyum m. Lwowa okazało się dla Towarzystwa 
tak nieprzychylnem, że cofnęło swa pozwolenie, 

Sprostowanie. Zarząd dóbr Białegokamienia 
prostuje wiadomość, że ma tam powstać browar. 

Dla amatorów numizmatyki podajemy do wia- 
domości, że duia 23 marca i następnych odbędzie 
się w Monachium publiczna licytacya rozmaitych 
zbiorów numizmatycznych. Zbiory te zawierają : mo- 
nety wszystkich krajów ucywilizowanych , monety 
z wieków średnich, tudzież medale pamiątkowe. Ka- 
talogów można zażądać gratis od eksperta Ottona 
Helbinga w Monachium (Maksimilianstrasze 32JI 1), 
k.óry k'eruje całą licytacyą. 

Wydział kasyna ziemiańskiego, o którego 
utworzeniu się wczoraj donosiliśmy, składa się z na- 
stępujących pp.: Mieczysław Onyszkiewicz, Klemens 
Torosiewicz, Kazimierz Wiktor, Mikołaj Krzyszto- 
fowicz, Jacek Kieszkowski, Franciszek Kuczyński, 
Stanisław hr. Stadnicki, Witołd ks. Czartoryski, 
Andrzej ks. Lubomirski, 


Ofiara nienawiści ajentów emigracyjnych. 
Sekretarz kancelaryjny Towarzystwa św. Rafała, 
Fischer, wyjechał dnia 28 października roku zeszłe- 
go z partyą wychodźców galicyjskich do Głenui Ce- 
lem podróży Fischera było odstawienie emigrantów 
do Genui i opiekowanie się nimi aż do wsiądnięcia 
na okręt. Dnia 8 listopada r. z otrzymało Towa- 
rzystwo św. Rafała wiadomość telegraficzną z Genui, 
iż Fischer leży obłożnie chory bez nadziei, — zaś 
11 listopada nadszedł już telegram, uwiadamiający 
o śmierci Fischera. Na pisemne zapytanie odpowie- 
działa któraś agentura włoska, że Fischer przybył 
z Udine do Genui kompletnie pijany, że spał w ho- 
telu bezustannie przez trzy dni i nocy, poczem za- 
chorował na zapalenie płuc, następnie został odwie- 
ziony do szpitala, gdzie na drugi dzień umarł. Tym- 
czasem z listów pisanych przez emigrantów, echa 
których doszły do familii $. p. Fischera, wynikało, 
że Fischer umarł wskutek pobicia go przez jakiegoś 
ajenta, że w Qłenui odwiedzał go w hotelu ksiądz 
Stefan Duda, lecz zastał go już zupełnie nieprzy- 
tomnego, że następnie ks, Duda kazał go odnieść 
do szpitala Pamatana, gdzie Fischer na drugi dzień 


| przesiadaniu zastąpił mu drogę jakiś drab (o którym 


Pp.: Inżynier Jagerman, rektor politechniki |, 
Pawlewski i inżynier Krzen oświadczyli się również 
przeciw użyciu gruutu na placu Grołuchowskich pod 
budowę teatru, zwłaszcza ze względu na niezdrowe 
powietrze tej dzielnicy miasta. 


ster obrony krajowej na interpelacyę p. Lmd- 
wigstorffa, który zapytywał, czy rząd pieczoło- 
witość okazaną urzędnikom cywiinym, rozcią- 
gnie także na urzędników wojskowych. Mini: 
ster oświadczył, że gabinet perozumiewał się 
juź w tej mierze z zarządem wojskowym i go- 
tów jest postarać się o środki finansowe, wsze- 
lako sprawa ta zależy od wspólnej decyzyi 
wszystkich powołanych do tego czynników. 

Wiedeń 6 marca. Przy wczorajszych wy- 
borach do rady miejskiej z pierwszego koła 
wyborczego, najwyżej opodatkowanych, wybra- 
no 28 libsrałów, a 18 antysemitów, t. z., że w 
porównaniu z wrześniowymi wyborami antyse- 
mici zdobyli w tem kole cztery nowe mandaty, 
a mianowicie jeden mandat z dzielnicy Marga- 
rethen, jeden z dzielnicy Fiinfhaus i dwa z 
dzielnicy Währing. Ogólny skład rady miejskiej 
jest obecnie: 96 antysemitów, a 42 liberałów. 

Polit. Corr. donosi, że minister spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowski uda się do Berli- 
na na kilka dni i kęjdzie na uczcie, którą wyda 
ambasador austryacki Szógyenyi na cześć ce- 
sarstwa niemieckich. 

Mentone 6 marca. Casarz Franciszek Jó- 
zet zajechał wczoraj o godzinie 1 minut 20 
przed gmach merostwa i złożył wizytę Fau- 
reowi. Po powitaniu przedstawił Faure Cesa- 
rzowi ministrów, a Cesarz Faureowi hr. Wol- 
kensteina i hr. Paare, poczem udali się Cesarz 
i Faure do salonu i rozmawiali przez dwadzie- 
ścia minut. W drodze do merostwa witała lu- 


stał śmiertelnie przez kogoś pobity. — Do Kuryera 
luowskiego piszą z wiarygodnego źródła z Genui, iż 
śp Fischer przed śmiercią w obec ks. Dudy, męża 
zaufania Tow. św. Rafała, zeznał, że w Pontebie i 
Udine maltretowali go okrutnie znani agenci bracia 
Nodari i że nawet na stacyi w Medyolanie przy 


nieboszczyk sądził, że był wysłany przez Nodarich). 
Z tej wiadomości możnaby wywnioskować, iż mię- 
dzy nagłą śmiercią sp Fischera a faktem maltreto- 
wania go przez Nodarich istnieje Ścisły związek 
przyczynowy, i że są wszelkie podstawy do zarzą 
dzenia śledztwa i exhumacyi zwłok. 

Zachętą do lenistwa. W Budapeszcie odkryto 
istnienie biura, dopomagającego leniwym uczniom. 
Biuro to założył pewien szanowny obywatel miasta 
„dla ulżenia uczniom“, niemającym możności porą- 
dzenia sobie z masą roboty, zadawanej przez nau- 
czycieli, Za niewielką opłatą w biurze rozwiązywano 
uczniom zadania; pisano tłómąaczenia i ówiczenia, 
Rozumie się, iż działalność biura była trzymaną 
w tajemnicy i tylko wypadkowo dowiedziały się 
o tem władze szkolne. Odkrycie to wywołało nata- 
ralnie wielki skandal w świecie pedagogicznym, ale 
właściciel biura, nie zmięszany tem bynajmniej, 
twierdzi, że miał cel dobry, pragnął bowiem uwol- 
nić uczniów od pracy nad siły, 

Zmarli. Ks. Kamilla Swiętopełk- Czetwertyńska 
zmarła w dobrach Irszyki na Wołyniu. — Teodor 
Nowotny urzędnik kolei państwowych w Stanisła- 
wowie. — Maksymilian Schirb, technik, w Kra- 
kowie. 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 29 R., w poł. 
-+ 5” R. Bar. 760. Podnosi się. Deszcz. Pochmurno. 


Myśli postne. 

Przez łzy, jak przez szkła powiększające, wi- 
dzimy wszystko w konturach ostrzejszych. 
Jakże częsio mówimy o kimś, że nas zawiódł, 
choć to my zawiedliśmy się na nim sami. 
Szczęścia twego zazdroszczą najczęściej ci, któ- 
rzy go wespół z tobą zażywają, 
Dzisiejsze pojęcia o s=uce pozwalają nawet 
być niedorzecznym, aby tylko w sposób oryginalny. 

Na protekcyę gniewa się tylko ten, kto jej 
osiągnąć nie może. 

Łatwiej jest być wspaniałomyślnym, niż spra- 
wiedliwym. 
Czy może być coś „serdeczniejszego* nad po- 
winszowanie „przyjaciółki“ „przyjaciółce“ w trzy- 
dziestą rocznicę urodzin ? 
Komedya życia różni się tem od komedyi na 
deskach scenicznych, iż w pierwszej ludzie grywają 
często swe role nawet., za kulisami. 
Doświadczenie zapewnia nam roztropność, ale 
nie szczęście. 
Zycie jest jak nędzny rymopis: jednocześnie 
może pisać tragedyę i farsę, 


nory wojskowe oddawali kirasyerzy i strzelcy 
drodze przystrojons były chorągwiami o bat-| 
wach austryackich. O godzinie 2 powrócił Ce- | 
sarz do hotelu na Cap Martin, a w siedemna- | 


hr. Wolkenstein, a w westybulu Cesarz i za- 
prowadził do salonu gdzie przedstawił go Ce- 
sarzowej. Podczas rozmowy, która trwała 18 
minut, nie było w salonie nikogo prócz Cesa- 
rza, Cesarzowej i p. Faure'a. Przy pożegnaniu 
odprowadził Cesarz Faurea aż do wyjścia i 
dziękował mu za odwiedziny. O godzinie 7 
wieczorem udał się Cesarz do Monte Carlo na 
obiad. 

Rzym 6 marca 
wczoraj otwarta. 


Sssya parlamantu została 
my ludzi, a sala, galerye i loża dyplomatów 


jął. W sali rozległy się huczne oklaski, a z 
niektórych ław wołano: „Niech żyje król!“ 
Następnie oświadczył Crispi, ża gabinet pozo- 
stanie w urzędzie aż do zamianowania nowego 
ministeryum. Na ławach skrajnej lewicy zer- 


, Z teatru. Dziś w piątek poraz trzeci „Sprawa 
kobiet“, komedya w 4 aktach Bałuckiego. Jutro 


w sobotę „Hanusia*, senne marzenie w 3 odsłonach odroczyła aż do chwili, gdy Korona poweżwie | 


czyła się wczoraj w dalszym ciągu debata nad 
budżetem ministerstwa finansów. 
P. König skarżył się, że rolnicy są obe- | 


deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w R 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika l. 3 I piętr u 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd. 


ście minut później zajechał tam Faure, oto- | 
czony eskortą honorową. U wejścia powitał go! 
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| 
dność Cesarza serdecznymi okrzykami, a ho- | 


alpejscy. Wszystkie wille i hotela leżące na | 


I 
| 


i 


Przed gmachem zebrały się ogromne tłu- | 


były przepełnione. Órispi zawiadomił izbę, że | 
gabinet podał się do dymisyi, a król ją przy- | 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5. 
Wyłącznie dia kobiet od 2—3, 


Othyatra (choroby uszne) I dentysta 


Dr. Teber 


po odbyciu specjalnych studjów w Wrocławiu, Berliaie 
Dreźnie asiadł we Lwowie Łyczakowska 5. 


lh p. 
GE" Dla służby udziela porady bezpłatnie. "GB 


~" M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo 'e 


losy 1 mmonety po najuadszym. kursie dziennym 


BĘ PROMESY E 


do wszystkich ciągnie i 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wyłosowanie al part. 


Ztecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do: 
liczania jakiejkolwiek prowizyi. 

Na los zakupiony w tym kantorze, padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


—— 


Hok założenia 1853. 

| Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą ; 

| August Schelłenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie pa iery war- 
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 
nie doliczając żadnej prowizyi oraz 


( Losy na spłaty miesięczne 
| pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 
U Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr, 170, ns prowincyi 1.89. 
s map =. j- 


Wiedeñ 6 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 378.—, wegiorekia kredyty 41800, an- 
globank 174—, bankverein 146:50, unionbank 
30950, lumdarbank 24950, staatsbahny 371.75, 
lombardy 99.—, sibsthale 285.—, akcye tytc= 
niowe 188,00. rims 245.00, alpiny 85/0, rents 
majowa 101.15, wąg. cente złota —.—, austr. 
ronte koronna —.—, losy tureckie 6080 węg. 
renta koronne 9905. marki 59.00. ruble 128.—, 
a 


"RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski). 


Do Lwowa przy- Pociągi 


wal się zgiełk. Prezes poprosił izbę, aby się| 41 | pospieszne |] osobowe 


r 7 Borlina : 4 129 |510) — 2:00) 2-06) 9,00 
Hauptmanna. Przedstawienie zakończą „ Wiśliczankić, | Ostatoczną decyzyę. Znów hałas powstał na ła- | z krasowa (Wrodemu | |, | 3 
opera w 3 aktach Esnera. Ceny K A inio. ko A e r rozpoczęli ożywione | z ywienia, - ea sę =n s-10 | 7:00] sos) po 
we. W niedzielę po południu „Trójka hultajska*, y=. gó z P A. zgiełku | z EYE arn 
krotochwila ze śpiewami w 5 aktach Nestroya, wie- | ** 7% Ksól poys pa Ę 0 czowogiaiaka nakat: z Miuze 2 siek: (CJ jä 
czór „@ioconda“, opera w 4 aktach Ponchielli'ego. |. rol przyjmował wczoraj wieczorem Brina | “przez "Tarnów lub Rze- 
1 senatora Perazziego. mów (od 25 czerwca 
Jenerał Baratieri postawiony został w stan | aa a A odl 7 
Część ekonomiczna, [regazo si cia 7 „e 
i Opozycyjni posłowie odbyli wczoraj zgro- | nów lub Rzeszów . [5'10 |1728 
Wiedeń 4 marca. |madzenie i uchwalili wezwać prezydenta izby, |” prera 7» |; „|= |— | _ | 7-00 
(Z.) Oświadczenia, złożone przez ministra | ażeby przedstawił królowi życzenie jak naj- | A E E t a ai ea E E ae 
Bilińskiego w sprawie upaństwowi nia kolei | rychlejszego zakończenia przesilenia. Taką spi | Miskolcea presz Prze: | | "R 
północno - zachodniej, wytworzyły dziś silny |mą uchwałę powzięła liczna grupa senatorów. | z Olabówki przez Prze. 
prąd zwyżkowy w walorach kolejowych, zwła- , Dzienniki są zdania, że na czela nowego ksza fok ES NEE m 
szcza w Elbethalach i akcyach kolei północno- gabinetu stanie albo Rudini, albo Saracco, albo | Z Chyrowa p. Przemyśl | — |138 7:00 900 
zachodniej. W pierwszem stadyum jednak bali | Riccoti. d | 4 Zamocenego, Basta - 1205| 810 | — 
się spekulanci nadawać zbyt żwawe tempo te-| , Demonstracye uliczna nie ustają. Wezo- | ata took = "ZN 
mu prądowi, gdyż brak dalszych wiadomości |raj powybijano w wielu miejscach szyby j ze Skolego i Śwyja „| — 12:05) 8'10 | 142 [8-16 
o losach armii włoskiej zmuszał do rezerwy. |i aresztowano wiele osób. Niektóre sklepy po- | ” wowe przez Byl o | — 12:06) 810 | ras 
Postanowiono więc czekać jak zachowają się | zamykano. | E G 
giełdy zagraniczne wobec kursu renty włoskiej. Katowice 6 marca. Dotychczas wydobyto yna, Berhometku, zu- 
W południe, ku przyjemnemu zdziwieniu, na-|z szybu K!eofasa 86 trupów. Pożar w szybie | pędowe, Bim |50 - 
deszła depesza, że w Berlinie kurs tej renty | Jeszcze nie ugaszony. Z Suczawy, Czortkowa, 
podniósł się o 3/, pet, a gdy i z Londynu Waszyngton 6 marca. Połączone komisye | rung. Huzarasztui Jas | — 1.89 
w dalszym ciągu sygnalizowano ponowną zwyż- | senatu i izby reprezentantów powzięły w Spra- | "nest Uzudzea ważd 
kę konsoli angielskich, prąd zwyżkowy wziął | wie Kuby taką samą uchwałę, jak izba repre- zę ia Ranowa(|-= GAZ 
w końcu u nas stanowczo górę. Na pierwszym | zentantów. Kołusta, Nowozielicy, 
planie były oczywiście papiery kolejowe, z ban- Rzym 6 marca. Austryacki pełnomoonik | Jee 1 Bukareu 5 | — 1-37 
kowych podniosły się obie atcye kredytowe | wojskowy Pott wyraził rządowi włoskiemu | 7 ap a s A i iio 
Ostatnie notowania : kondolencyę z powodu klęski w Afryce. aara Jia P ae paza 
Kredyty aastr. 37875, węgierskie 41850, | , _ Port Said 6 marca. Wczoraj odpłynęło | "ów ne aw Poara iea |s05 [eaa Bog | ess 
Angiobanki 173265, Uniony 310'—, Bankverei- | stąd do Massawy sześć okrętów transportowych | 2 Podwoiooeysk, D—3 | he. a-ge | 6-00 
ny 146—, Linderbanki 25050, Ludwiki 22150, | włoskich, wiozących 3344 żołnierzy.  Brzuchowio od 12 ma- z 
Czarniowieckie 295—, Elbethale 286 25, Renta Konstantynopol 6 marca. Wysokie sfery | zhoa woan en świę: | 
papierową 10115, srebrna 101-15, austryacka | tureckie starają się Koniecznie patryarchę or- | , '4iniedzieliać doodw, WPA oai 
złota 12225, austr. renta wal. kor. 101'55, wẹ- | miańskiego Izmirliana, aż:by podał się do dy- = 1 | 
ierska złota 12210, węgierska ranta wal. | misyi, zaś notabl ormiański Awran basza, były | 7e NR odcho- 
or. 99—, dukat 566, 20-fra ıkówka 957—, |ajent chedywa Izmaela, podsunął mu myśl, p 
marki 1179, ruble 1-28. ażeby albo podał się do dymisyi albo też w a- | akowe, Wiednia, Wro- Aa A 
§ Giełda towarowa. Wiedeń 6 marca. Cukier | dresie wiernopoddańczym do sułtana oświaąd-| Warszawy ca 2 | e 00460 | - |645 
surowy loco Aussig 16.021, —16,07,, loco Oło- | czył, że wina za zeszłoroczne wypadki w Ar-| Tarnów tylko od igo 
muniec 16.05—15.15, loco Berno Wiedeń 1520 | menii spada na Ormian. Patryarcha oświad- | „geye RW e .00| 4-55 kg: 
do 1530, na kwiecień loco Aussig 16.07'/, do | czył, że jeżeli nie będzie miał innego wyjścia, Chabówki przez Tarnów | 4% 11-00 
16.12'/,. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń | to poda się do dymisyi, ale ostatecznego przy- ENEA 13) 100 1086 
34.50 do 35.—, secunda 3425—34.75. Spirytus | rzeczenia nie dał. Ah RU E Aita) SADOJ CE 
kontyngentowy loco Wiedeń 14.70—1480. Po- | mumm | ee Lore a ea, , - 
trolej kaukazki transito Tryest B00—B.2Q, ga | | S, Zagórza przez krzem. <-sal 1035 | Rag 
licyjski przeźroczysty 19.50 do 19.75. HOTEL EUROPEJSKI. one Powy |” |aży azs |E | eas 
$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i ALBERT SZKOWRON i Spółka. r nego uuikaćza, 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- Lwów — Plac Maryacki. Hrebenowa tyiko od 107 DI | GEL 
wie od 26 lutego do 4 marca 1896 r, — bez opłaty Przyjechali dnia 5 marca. Hrabia Vizthum skologo i Suyja. Jk: ss | s-sa | soo fraa 
akcyzowej: Pszenica 7:50 do 780, żyto 6-40 do 38 ERON z dtu "6 *Gal REJ. | ee wowa tGlyrówa 
6:60, jęczmień browarny 5'05 do 6'00, jęczmień | ro poaa z poi Ore ai m t e 
A i . E L. Fischer z Pragi. T. Skrzyszowski z Żydaczowa. U P yi 5-28 
pastewny 0.— do 0.—, owies 5'50 do 5'95, hreczka B. Kru : a icka z Hołecgo. E Buczawy, Jass, Bukare- 
6-30 do 6'70, kukurudza zeszłoroczna 0— do 0—, | © Kruszewski z Potoka. G. epicka z F0 080. | sztu kławiatyna, Woro 
i '|Rauch ze Stanisławowa. D. Waligórski z Sambora. | nienkł, Peczeniżyna, 
kukurudza nowa 6'25 do 6:60, proso 0:— do 0*—, Fr. Walewsk N eki zi Pod | Berhometu, Czudyna, 
h do gotowania 6'25 do 8'25, groch pastew jie Ją lead odwo- | - Radowiec, Kimpolunga |615 
groc g h I P BY |łoczysk, D. Korn z Czerniowiec. Fr. Stanek z Wi. | Suczawy, Slobody rung., 
5'25 do 5'45, goczewicza —— do ——, fasola 0— Sza RE pa ARE (h 
——, bobik 450 do 470, wyka 5*— do 5'25, Suczawy, Jasa, Bukar., a> 
koniczyna czerwona 26:50 do 88-50, koniczyna HOTEL ŻORŻA. Warafiedii, asics) ati 
biała 30.— „do 60—, tymotka 18— do 26—, Lwów — Plac Maryacki. RÓ EA | 
anyż rosyjski —'— do —'—, anyż płaski —'— do X Sa 1. E p mę wosielicy, Radowiec . 10-30 
——, kminek —— do —'—, rzepak zimowy 8:40 , Przyjechali dnia 5 marca. E. Zagórski z Ko- P a AAC | Ta 
To 8-70, rzepak letni —— do —'—, lnianka 5-75 łodziejówki. WŁ. dr. Lisowski z Krakowa. M. Po- wia jadą 7 ri a 
do 6-—, nasienie lniane 0— do 0—, nasienie ko. | glewski z Czerni. WL nika ze Stryja, K, br.| pów arodówegi aw, |= že (araa | — | 9% Beda 
nopne 0*— do 0*—, chmiel —*— do —'—, nafta Gauthier z Paryża. J. Steinitz z Wrocławia, Brenchepiog eea g o 
zwykła 16'— do 17:—, nafta galonowa 19— do| === p TORIN O mo A P te 
20:—, wosk ziemny —*— do —'—, Spirytus 10.000 7 Zimn. wody od 12/5 — 109 345 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- NADESŁANE, Do A „ASPR ta 5 ząb 
Bumcyjnego 12:35 do 12:55. 3 È ; SZ» AN parę Bocna „od 7 E nkowang E jen 5m B9 di 
~ : > tędy A rze Informacyjnem c. k. austr, kolei pat 
PA. Śpecyalista w chorobach żeiądka, kiszek i wątroby | wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotei Imperial) 
Tełegramj „Przeglądu. | Dr, Bug. Kozierowski. fazie tie wy ts ta 
k 4 ą g z 10217 OWS èl W formacie kieszoniśonyjh. EA w sprawach te 
Wiedeń 6 marca. W Radzie państwa to- | po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wi fowych i przewozowych. Czas środkowo europejsxi różni 


się od czasu lwowskiego o 36 minat. Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski — godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


leczy sę 7 nadzwyczajny! skutkiem : reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i schias choroby kobiece. 


"WTEKUSKAWCU 


=== Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 


JF- W 1 i3 sezonie o 30 pr. taniej. mg 
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"STARGANE ŻYCIE 


PRZEGLĄD s dua 7 marca lb$e. 


do pokoju. baronostwa. 
— Joachimie, Berto, telegram! 
Baron bierze papier i czyta. 


byłoby jego życie? On był taki tkliwy, taki j lej sił 
uczuciowy! 
— Ty sama, biedaczko, nie wierzysz w to, 


POWIEŚĆ co mówisz Powtąrzasz tylko słowa pastora.| — Syn! 
„ przez | Pamiętam, jak przyszedł wtedy, eżeby cię po-| — Syn! — woła panna Anna — Klaus ma 
W. HEIMBURGA cieszyć, a ty nie cholałaś go słuchać i szale- syna! Ach, CO Za: szczęście! Bóg jest łaskaw! 
"12 a i jąc z rozpaczy, jęczałaś: „Cicho, cicho! nie od- -— I to dziś właśnie! — szepce wzruszony 
(oag Y): bierajcie mi nadziei.. On się znajdzie. Możei pan Joachim. 


Naraz Dzidzia drgnęła, gdyż zdawało jej 
się, że w najciemniejszym zakątku mrocznej | 
sieni rozległo się ciężkie westchnienie. Ogląda 
sią w około wystraszonym wzrokiem, ale nie 
nie widzi. Może to jej Anioł-Stróż westchnął, 
pragnąc ją wstrzymać nad przepaścią ? 

Kiedy otworzyła drzwi wchodowe, wyr- 
wał je wiatr z jej rąk i z taką siłą cisną? mie-| — Ach, czemuż ja lepiej nie umarłam! 

mi, że cały dom zadrżał. Dziewczę przeraziło | — Czemuż ja dożyłem tej chwili.. Ty by- 
się znown. Z takim samym łoskotem Archa- | łabyś go lepiej odemnie wychowała. 

nioł musiał zatrzasnąóć za pierwszymi ludźmi| — On się sam chował. Był tabi dobry i 
wrota raju. | mądry. 

Pan Jvwchiii i jego żona usłyszeli nie-| — O, tak! — wzdycha pan Joachim i wy- | Dom od razu się ożywił. słychać biega- 
zwykły hałas, ale nie zwracając nań uwagi, | bucha płaczem. pia i podniesione, wesołe głosy. Panna Kle- 
oboje zajęci są tylko wspomnieniem strasznego — I po co Bóg nas trzyma jeszcze na tym | mentyna jeszcze nie spała i, dowiedziawszy się 
ciosu, który ich spotkał kilkanaście lat temu. | świecie? — rozpacza matka, łamiąc ręce. o szczęśliwej nowinie, modli się z głębi serca. 

— Słyszysz ten wicher, Joachimie? — mówi Tymczasem wicher ustał i noe Bożego | W salonie, gdzie Fryderyk szybko pozapalał 
pani Berta, zasłaniając ręką oczy, napuchłe ij Narodzenia zabłysła gwiazd tysiącem. Wszę- | lampy, zbiera się wszystku służba; baron ka- 
zaczerwienione od płaczu. dzie panuje pokój i wesele, tylko tu gości tro- j ¿demu mówi życzliwe słówko i prosi, aby wy- 

— Wtedy była taka sama burza — mąż od-|ska i zgryzota. Starzec złamany cierpieniem | pili za zdrowie synowca. Brak tylko panny 


choć jego ciało przyniosą! Pamiętam wszy- 
stko, najmniejszą drobnostkę.* Byłaś taka bla- 
da, jak gdyby wszystka krew z ciebie ucie- 
kła, oczy miałaś dzikie i włosy rozwiane. 

— A ty stałeś, jak gdyby w kamień obró- 
eony. 
— Myślałem ciągle, że to sen... 


Panna Auns dzwoni na Fryderyka i o- 
znajmia mu radosną nowinę. Cala służba ma 
się zabrać w salonie, ażeby ją usłyszeć. Sama 
spieszy obudzić pannę Klementynę i Dzidzię. 
Krok jej jest tak lekki, a głos tak dźwięczny 
i wesoły, jak gdyby miała lat dwadzieścia. 

Mąż i żona zostali sami. On przestał pła- 
kać, oblicze jego rozjaśnia radość, usta szepcą: 

— Beetzen nakoniec ma dziedzica! 

Baronowa zaczyna gorzko płakać ; doznaje 
takiego uczucia, jak gdyby kto wyrządził krzy- 
wdę zmarłemu. 


powiada. oparł głowę na ramieniu żony i płacze gorzko; | Anny i Dzidzi. 
— Wiatr złamał dąb w ogrodzie. ona pochyla nad nim czoło przedwcześnie zo- Naraz wpada Magda, blada i wystraszona. 
— Syna naszego dąb, zasadzony przeze mnie | rane zmarszczkami i łzy ich płyną razem. — Ach, panie baronie!.. Panna Zofia!... Wiel- 
w dniu jego urodzin.. Ach lepiej nam było Panna Anna zasnęła w fotelu. W tem bu-j ki Boże!.. Proszę pana barona na górę.. 
nie dożyć tej godziny! pe ją głos dzwonka u drzwi wchodowych. Pani Berta wyobraża sobie, że Dzidzia za- 
— A jednak to był piękny dzien, Joachimie!! Zrywa się strwożona i spogląda na zegar. Już | chorowała i biegnie po schodach, przewidując 
— Pamiętam, kiedy wszedłem do twojej sy- | północ, musiała spać kiika godzin. | nowe nieszczęście. Za nią podąża pan Joachim. 
pialni i zobaczyłem tęgiego malca, który darł Ktos powtórnie dzwoni. A więc dobrze; Drzwi dc pokoju dziawczęcia są otwarte, przy 
się w nisbogłosy.. Działo się ze mną wtedy j słyszała. Panna Anna bierzs świe ę i scho-istole siedzi osłupiała panna Anna, trzymejąc 
coś dziwnego... Ha, wszystko się skończyło! | dzi na dół, aby zobaczyć, co się stało. Fryde- | jakiś list w drżących rękach. W oko'o panuje 


Nieszczęśliwa matka cierpi może więcej jryk właśnie drzwi otwiera, przez które woho- ; nieład. 
od męża, pomimo to próbuje go pocieszyć. dzi posłaniec. | — Co się stało? — gniewnie zagadnął pan 
'— A może Bóg chciał mu oszczędzić cier-| — Telegram do pana barona! Joachim. 


Panna Anna chwyta depeszę i puka z ca- | 


e Poleca się handel wia -Uudrwrilza. 


| 43, kilo kawy Wypróbowany i uznany za najlepszy środek przeciw kasrlowi, koklu- 
inetto, wolne od porta za zaliczka albo za SZowi, chrypce, zaflegmieniu, chorobom piersi i gardła i katarom płacnym * ©: `I 
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lepszy tuwar 
BEE poca | s 020: prze« lekarzy polecony 
wyrobu A. Mańkcwssiego apt. w Sieniawie. 
Główny Ełada w eptece 


Cuba zielona b. dobra złr. 6.60. 
A. KRZYZANOWSHIEGO 


Ceylon niebioskowo-złelona b. dobr. 7:40 
(pod zarządem Ń. Hays) Cena fiaschi I zir. 


SANKI 


pienia, zabierając go do siebie? Kto wie, jakie — Zamknij drzwi — odpowiada siostra. 


CZ—- 


ETU M) 


koa 


pure 


25go 
syłka 
wych 


Perłowa b. dobra ałr. 7 RO. 

Arab. mocca aromat. rdr. 8.40. 
Cenniki i taryfa cłowa darmo. 

Eitinger | Nka Hamburg. 
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Stadtreanüllorese. 


Kalafiory, 
rańcze , 
” |migdały, kawę w różnych ga- 
tunkach, śliwki suszone I, powi- 


— Gdzie ty ich będziesz szukał, Joachimie? 


On niecierpliwie wyrywa z jej rąk papier í 
— pyta nieśmiało, pomagając mu w przygoto- 


i czyta go dwukrotnie, jakby nio nie mogąc 


zrozumiec. waniach do podróży. — Hamburg —- to duże 
— Miłosierny Boże! — krzyknęła baronowa | miasto! 
'-— ona uciekła! — Już ja ich znajdę, choóby się skryli do 
— Tak — powtórzyła panna Anna — ucie- | piekta, a wtedy biada temu chłystkowi! Zbiję 
ikia z nim... go jak psa!.. Módl się, żebym nie przybył za 


Ach, łotr! — jęknął pan Joachim. 

— Z Henrykiem von Perthien? — wyjąkała 
' baronowa. 

„Przebaczeie mi, że działam samodzielnie 
czyta stryj drżącym głosem — zostanę Żoną 
Henryka wbrew waszej woli. W Helgolandzie 
ślub weźmiemy. Musiałam dotrzymać słowa. 

Zofia von Kronen * 

— Jak dawno jej nie ma? — pyta pan Joa- 
chim. 

— O czwartej jeszcze była — odpowiada Ma- 
igda — sama przynosiłam jej herbatę. 
| — Wyjechała pewno z Bitzów pociągiem 
| wieczornym; przedewszystkiem trzymajcie ję- 
jzyk za zębami, bo tu idzie o przysziość dziew- 
czyny. Powiesz, Magdo, że panienka zatęskniła 
|do ojea i potajezanie pojechała do Berlina. Ja 
|iakże tam jadę z baronówną Anną, ażeby po- 
| winszować bratu i zobaczyć syrowca. Boza- 
i miesz? O trzeciej godzinie edchodzi pociąg do 
| Hamburga. Nisch Fryderyk przyjdzie mię ubrac. 
Ty, siostro, ze mną pojedziesz. Może nam się 
uda zatrzymać to niegodziwe stworzenie nad 
brzegiam przepaści. 

Baon Joachim odzy.kał dawną energię i 
bystrość umysłu; o wszystkiem myśli i wszyst- 
ko przewiduje. 

— Wartoby ją oddać do zakładu poprawcze- 
go — sarknęła panna Anna, nie posiadając się | twienia, zapomniałaś na chwilę o swojej żało- 
z oburzenia. | bie! — sarknęła chora — gdybyś była wcze- 

— Gdyby była moją córką, zastrzeliłbym ją! ; śniej otrząsnęła się z martwoty, byłabyś zapo- 
— wybuchnął psa Joachim. biegła wielkismu nieszczęściu. 

Zona nie śmie się wstawić za Dzidzią ; | 
zresztą i ona także zgorszona jest ucieczką 
dziewczęcia. 


późno . 

W tej chwili wchodzi panna Anna w fu- 
trze i kapeluszu. 

— I ja muszę gonić za tą nikczemną dziew- 
czyną — wzdycha — eo za wstyd! co za hań- 
ba! Nigdy jeszcze w naszej rodzinie nie podo- 
bnego się nie zdarzyło! 

— Nie pora na rozprawy, trzeba działać! — 
przerywa pan Joachim, będąc juź przygotowa- 
nym do podróży. — Do widzenia, Berto!.. Bóg 
wie, kiedy się zobaczymy... 

W kilka chwii później, sanki mknęły jak 
wicher. Od śmierci syna pan Joachim pierwszy 
raz wyjechał z domnu. 

Stroskana baronowa błąka się, jak cień, 
po opustoszałych pokojach. Od lat kilkunastu 
nie widziała panny Klementyny, gdyż zarówno 
ona, jak mąż, nie mogą jej przebaczyć, że stała 
się niewinną przyczyną nieszczęścia. Dziś je- 
dnak czuje się tak osamotnioną i niespokojną, 
że wchodzi do sypialni kaleki. 

Panna Klementyna siedzi na łóżku z za- 
łamanemi rękoma i spogląda na bratową, jak 
na widmo z tamtego świata. 

— Przebacz, siestro -- mówi baronowa — 
ale boję się zostać sama... Boże, czegośmy do- 
żyli! Jak ona mogła to uczynić? 

— Zbudziłaś się nakoniec z tyloletniego odrę- 


| 
| 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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we Lwowie 
CEEE ZA ZAC 
zarząd dóbr 

Jul. br. Brunickiego 
« Podhorcach p. Stryj 


pole”a 


Ldoże jare do SiEWI, 
zaartofie 


j 
I 
$ 


Uwagi godne. 


lutego rozpoczyna się wy- 
WIN naturalnych, tak stoło- 
jako eż wytrawnych w ce- 
nach umiarkowanych. 
Zarazere polecam : 
cytryny, poma- 
cykaty, rodzynki, 


stacys w miejsca Miło 
1 kilogram A. 075 
C. 0.55, D. 48, E. 0.40. Fasolka 
tamana lub krajana N. iK. 2 
kg. 0.75, 1 kg. 0:40 kr, L. i H, 2 kg. 
0.56. 1 kg. 0.32 kr, Praw 
grzybki 1 kg. 0.65, pół kg. 0.86 kr. 
Noże do otwierania 20 kr. Jarzynki w 


| mic kiewi osa a pbi TE 7 po- mas ała T doni D i blaszanych hermetycznie zamknigiyoh 
3 = A koi, pokoi a służby, p'zedpokój, osobna REA a słoninę grubą solong, Wẹ- puszkach są pang gotowana i jak swie- 
AJedyne nieszkodliwe s4 osob, spiżarnia, przynależycości do najęcia. ZA dzoną i paprykowaną, smalec| Drzewa OWOCOWE. że — przyprawa łatwa i szybka. Można 
zw U yT [na e IB a ZA OE" owozy, wózki, tarantaSy  |świ iersk y =; . także zamawiać po cenach tabryczny.h 
5. W. Niemojeowskiege, JE M o-- HE AS) p Pan” D wieży I, salami węgierska wy Cenniki na żądanie franko. u p. F. Kadernóżki w Przemyślu, m 
które wszędzie nabyć można, PM Afo 8 5 ER 2 3 - i SA: nowe i używane borowa itp. dwika tadtmiillera” i we wszystkich 
m —— 2 Z 3 pd aE AE ŻĘ z EET p mna poleca Cenniki wysyłam franko. DBP 2.3 ee lepszych składach delikatesów itp. we 
Mleko, śmietanka © ASP EŚZ > O dg | ; Upraszam o łaskawe zlecenia | | zj [RÓW 
A . ©; .jpossi; = 3 ; i oroin z wysokiem poważa- ( k l | 
i mleko zbierane WE ERŁEEKAI|- M. N A SS U Porota ARIORA R UKrJ deserowe znakomite i 
+ 7 : © S > m] j; z 7 . 5 ' , s 
D EE EEEE E. ae erta Acz: T 36 Tomasz Gurowicz || oazes m meam wenei] Do, wydzierżawienia 
SZ. WEW oN SĘ Fx] eny bardzo przyztepne. Za dobry wyr arantuje W | zagranicznych złętem) medalam 
Tira sio aeia 3 Sias? TEE SÈ á " na La DEEE [V. Bastya-utcza 20 sz. dom wła- |] które już od dawna przez wybrednych a? : iki : 
udziela Bi 0 dyw: de = UAB iO afe EŁEEKE EB sny Budapeszt smakoszy jako najlepsza uzuzne zostnły Hrra BEES, ba Serie sk oaa 
cye udziela Biuro wywiadowcze J. IPo- ARa RA o in AN ToT. i 3 e _ Sy SECS a 6 120 ej Tea my 
lińskiego Lwów, ulica Karola La 5 | E EPS SR ET Doświadezone i polecane przez lekarzy i E AEA T "He 1% kT o Piki położone, obejmujące. B40 morgów roli i 
al. ò. ua © Dor: G 82 Eag HET" $| Niniejszem mam zaszczyt zwrócić uwage i PE + rssiemi oddal l 
„omieszkam || ŻE tssis 33 ©SiJ Jułłaya'* puder antyseptyczny („mmm dme maae] SONY UDO jamami psie oimai „bi 
przedpokoj iżarni i t. AB WE: É natu j 3 i właśc ; Aia 3 |= y | ać 
prima dy wynajęcia przy ulicy Ussolin- PIC pi Se LI x dim niemowiąt He p | 3 ae da własnego zbioru a mia o a ze fabryki > madga! ki. Tea PPE ee a Hr. Dzie 
skich 1. 4. EIA o PA rzeciw wyprzaniom i wypryskom. o 35 et. | Wilańskie czerwome po zl. 20,1. - mio > 
Nasieaie Tymotii po 30 zł. za r Nakładem  księ- Ę zę P ti $24, 28, 80, 35, 40 za hektolitr. j : ace y ' 
cetnar RH loco Bolaczowoe (woifaa Nowość | garni BR Aaa „HAYA“ mydłe sntyseptyczne k; o vklańsk © białe po zł.20, 24, 28. | : 
no p ub po ct. za W siae : : ej 3 g i Te - ; l m ME 2 BE 2 0 
wy ) P g z hygienioznie odpowiedn ch środków złożone jedynie . spo- ją|30, 40 za hektolitr ZMIANA LOKALU. Najtańszy 


Ly berga wyszły s 
dowolnej iłości sprzed draku i sẹ do 
Dabowica p. Wojniłów. nabycia we wszystkich, księgarniach : 
rCoduszu! z bufami i bez capki i| Jāna Marimternu Zielińskiego. 
szelki do oprawy oraz dywany i chodnik;| Wtpomssienis utaregu kmicmie- 
do lamowania w skórę, przyjmuje i wyko |tm 4 tom str- 285, Coma 1 zł, 80 et, 
nuje jak najstaranniej Józet Klimek iiwów| [egok aatora wyszły: Mukice 1 tom, 
Batorego 2. ur. 288 2 al 10 ct, Uśiary powieść, 1 
Ex«»pedyior tele,ralista poszukuje| 0m str. 258 sl 2.20. z 
posady, Ekspedytor, Diary Sacz. A 
KOLZeVaB [ULyDoWaQĄ PDan_ŻyCIELi2 
do dwojga dziewczątsk 2 i 3 klasy. Wa: 
runki i swiadeczw odpisy resjante Ulucz. 
Agronom z kilkoletmą praktyka z 
chlubnemi świadectwami 1 recom, puszuku ! $8 
te posady: Adies: poste restante b Hus . W 
sakow. 2 8 = 
Miody nauczyciel Francuz, młoda na 
uczycieika Niemka młoda, również nauczy 
ciałka Polka, z nardzo uobrym akceniten. 
francuzkium, posiadająca jezyk nisiujecki 
i doszonały sposób aczenia muzyki (semi 
narzystka), poszakoją imiejsca priez itoro 
Bodyńskiej Lwów tynek 49 aum An 
Miega. 
Aduimistracya Biura wywiaw e- 
czego Józefa Birkle ut. Halicka l. » Lwów 
poleca Ofi: yuiisió m każdego zawodu, 


aje Zarząd dobr | 
2-8 


sobne do użycia niemowiąt i dzieci. S-tuka 35 ct. 


Do nabycia w aptezach : Baisera, Blumenfeldz, Krzyżanowskiego, La- $ 
chowicza, Tazowskiego, Piepeva f Ruckera =e Lwowie, i w każdej aptece na 
prowincyi. 

Recz é należy na godło „Ppetrzność” i napia 


aa Era 
m EraxmtYCZ 


„kara, 


EE 7 TRZA 


U" nS 


Rep Sn E TE 


gleo, 70 


ne kraty do 


=> e 


cgrodzeiji m 


Tylko 


za4 złr.' 


pr.esyłam za zaliczką 


franko 1 wulua od cła do wszystkich sta- 
cyi Aqstro-Węegier za najlepsze uznane 


koncertowa harmoniki ręczne 


5 ctm. wielk. z iv klawiszami, 40 głosą- 
mi, 4 podw. basemi, Żna reje.trami i 
otwartą kiawiatuca 0D40-0ną uiklem. Po- 
trójny dobrze roz.iąsałny miech Z niklo- 
wanymi othrousmi po bokacu, Wspaaiała 
Uwnuyłosow» muzyka organowa. Nzkołę do- 
3 ya daję na zadanie bszpłatnia. 1astrumen- 
tuusież moOżs zaraz polmcio Msądcy Zolta sego nigdzie buuiej nie KGpL. 
Mmacyą z dobremi puleceniami, oraz PO |kto wiec życzy sobie mni. é isto taie 
leca służbę kazdej kategory: tak w miej-|qypry : trwuty instrunemt niech 
scu jak na prowincyi, Urzegorz Nasorsiak zamówi tyluo u 


administrator biura, Wilheima Picsharda, 


Nowo oinarta praimia Maryi 
Erayk i Fibpowicz przy ulicy Akademic| Werdohl w Westfalii Niemcy. 
Cenniki na żądanie gratis i -ranko. 


NE 


Koza 


a m. 


c.i k. dostawca radw. i wył. przęw. fabrykx wyrobów drutowych i sitkowych 
dostarcza kraty z d utu do ogrodzeń lasów i ogrodów, znrników, ogrodów, bażantarń.|s 
kląbów i basenów: kosza i stoły Ewiato re, cynkowany pztent. drut kolesasty ze stali 
i szczególnie debre Łuto kraty de sztache:. Krity do światła dachowego 
do okien do piasku i szutru, karse gniazda, kagańce dla wołów, drabiny do nakła- 

dania siana i t. d: Ilustrowane katalogi i kosztorysy darmo. 


« v 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


BA 


kiej 28 wykonuje zamówienia de trząch 
dni w cenie umiarkewane,, 9: 


Fortepiamy, pianina najtaniej sprze- 

_ gaje, wymienia, reperuje fabryka Karola 
Mareckiego. Lwow, Batorego «7. (Listy 
uznania można przejrzeć), 2—4 


iLcśocieine 


ŚWIECE KOŚCIELNE 


SĘ KERM 


Merszoorwici Stanisław, Karola | R £ 2 Na 
iria je ropna, raian ea | sa ASCRAŁY” „Gm S LĄ ZOO Z EL 
- samogrające (aristony a raty |bją.ei ozdobnie malowane, kwiaty do Świe; U 4 F 
uenalki iziu. oraz glówny skład najlepszycu świec sita- 1 oprocentowuje takowe 

Nauczycielka posiadająca dyplom, zynowych po 9 
obce jęs, ki, muzykę szuka umieszczenia. APOLLO" 

Anger. Skarbkowsza 43 Lwów. 1-1 CA tac i hii P 1 wS 
LASS eoar poleca najtan ej fabryka swiec i blichownia TOCZIiI © 
ezątkującym lub konwersacyjnie. » Roabi- p 2 M | z 


« przynależnościami (WOdOCIągi . y 
się dra w ou) bliższa A dei sena zu l funt 5O dkgr. Jodła 30, 
u dozorcy domu. R 1—8 |modrzew 60, sosna zwycz. 1.40, 
= > yag a z sosna czarna 1.66, świerk 75, aka- 
(r R r : 5 
nsc wAróości 29.000 ad. chus poznać paz OY® i oloha po 8U, głóg, Jasion i 
ne lab wdowę bezdzietna, z odpowiadnim jarząb po 20, brzoza 1 jawor, Klon 
pusagiem do pierwszego Kwietnia po ji orzech amor po 25, wiąz 1 żar- 
„Gustaw Wasie.nki* 4od posto reBiantejnowieG po 40 ot. Prócz tego po- 
Deest wa 0-|_ 171383. leca do kultur wiosennych „U mil. 
Która firma dostarczy jaj, ma-|sadzonek leśnych i 100 tysięcy 
sła, en gros po tanich cenaci. drzew parkowych, krzewów i ro- 
Oferty F. 500 do tłausenstewiu |śln puących w stu różnych ga- 
i Yogier a-. Giogan Schie- tunkach. 
MOn. Cennik odwrotną pocziq. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław 


ne 

.« z / X, gi = 
wks ranie Lwów. 1—3 | Fryderyka Schubutha: A SĘ 

gentny nauczyciel udziela lek: - = a p" / i ; 

i i i Lwów Bynth æv. c" 6 f 
Zaskawe _zgiószenia Nanczyce T. Eo po) Handel założony w roku -788. oE- Celem ochrony Na post. | | 
sce r. stante LWÒW. 1-) Szczegółowe cenniki ówiec i herbat na R M O 4d naśladowań i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyrażnie |pół kg. masła PpD at. aa 
T TA RERE Ae a 2-1 w Y E ERĄ żadali, bacząc napa 5S  * Gworskiege do potraw 48 et 
s ' wania gospodarskie, s4d) z c etyki t pół kg. brymdzy zuako mitej lipta wakiej 
Uwutowe, staw morgowy zarybiony, przy < i SUW ET ietę z gą = ; Jedyna miezawedna 
tem  tolusz przyncszący rocznie przeszi. LeSDicuWwo ASSU A niebieskim i 16w 60 ct 
la VO sir, dochód zakunuaktowazy na lat NACE cnni P EDEA OEI on TRUCIZEA TE 
kiika zaraz »orzystnie do nabycia, Bhższ Pod Czarną 5 b Fo zę Neptunem Para śledzi po 1: ct. - 
adres poaa bióro dzienników i ogłosze u Spam jaketóż żeby : iiiing: po 7 ct. na Szęzury, myszy demowe 
Piwna, Lwów. - | ||" "1/8 |o p. Zassów rozsyła za pobra- |g HB wad zawierał CIN DÓW A aoftzatogo 80 ch "1 polne. 

szzy ul. Zyblikiewicza 1 38 B. od 1 niem pocztą lub koleją skad z = A: Jól kg. „ szwajesiskiego 48 cù * ` __———— Przewyłsza wszystkie dotychczas w 
kwietnia do wynajęcia pomieszkanie na á j 5 H A wypaloną markę 3 o TA a 3 Wakaran: włoski Ivdo |resola> „ || tym celu używane. Działa trująco tyl- 
Ilgim piętrze składajace si6 Z 5 pokoi, NaSiOla ieśn6 £ zz + a=" 40 T Sardynki vo 22, 80, 40, 80 i 1.50. 5 3 Ko na (stiros) SZCHUI, MYSE, 
(Dalkon), przedpokoju, kuchni, spiżarni i Oars Główny skład na Galicyą posiada firma Nuszwme rrzyby same czapeczki, prze- || | | ( F | U KU [ l | j | | | (l królik, Dia ludzi i zwierząt doraowych 


H F Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola adwika, 


Od dawi.n dawna ze swej dobroci i zapachu znang 
prawdziw. 


HERBATĘ ROSYJSKA 


z najświeższego zbioru. majowego polacz handel 


W. ADA MO WiCZA 


w Brodach 
Ew. l funt „familijnej* bardzo dobrej . . 
1 funt „Melange de Moskau“ woryg opakowaniu zir. 
z) 1 fant „Ir-perial” cesar 
1 fant wysiesków z naji psz, herbat lewiatowych 
Znaksmita kava  5.riusz* franko 5 kilo 


Maałoweki. 


Papier s fabryki kijedkowakich w Białej, 


A wii 

4 |40, 50 za hektolitr. 

| Wilańnkie desecowe po zł. 30, 
35, 40, 50. 80 za hektolitr. 

„| Wilańskie S-hitler poz? 18, 2 , 

', 25, BO za hektolitr, 

Wiiańs"ie Ausb:uch po zł. 50 


w największym wyborze poleca) Od 4 k'gr, frames mniej 40) ct za 
pecyalny skład krawatów pod i. 
fi 


Motylewski i krzyozkowski | 


«w. Lwów plac Maryacki liczba 6. 
ag obok hotelu 


skiej w oryg. opakowaniu złr. 3,50|sprzedaja w Zars 


śliczne binte t pe jarzyny ze słnw- ae kot, drób pyski 
nej suszarni Bocheńskiej poleca znany Wysyłki w Pp — Ą 
jako najtańssy handel KprZ0=7 Lwów ul. Kepernika L 2 T ło a o = al (aa lirt 
3 braniem ad i ln'.oraie- 
Leonar la Soleckiego FA VRYGAN Y PRR - rynna + aa eA Ja- 
ul. Batorego 1. 2 we Lwowie: EW Książek do nabożeństwa || ma mishmika JEE form- w 
pią = ar poleca I kile trachar 2 alr 4.1 pól kia 

m TWE Pro ta Ramy de „obrazów Hartowag sklad 1a Lwów L. Wte; 
ADO A Bá 6 | sztychów, fotografii, premii tow. || dsk i A. Krajawski. Apteki! 
ETIR s Yorkshire] Sztuk, pięknych itd. P aaki Mies eko uch 

6 ag . m : 
AG por role, pin A chlewnia Ceny zadziwiająco niskie. z pn te ra Bielsko 2 

u aworze A. 


zir, 1.20|c. k. towarzystwa - odarskiego Stacyą 
zler. 9.50 4 4 


ańatie Rissliag 28, 32, 35,|| 


Wyborne kład towardw optycznych I me chanicznywh 
h TAB BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 
zka Ćw! r” 

PI Nektar książęcy ç — 02 pod „ilopwzikiem 

II Perła Ohin  ="iB 
III Mukiet królewski  1— 
IV Kwtat cesarski 120 


ŁIMIEBZ LEWIOKI 
khamów, Trybunalska. 


za hektolitr. 
ży ro umieć za hektolitr od 


pL Heiokł |, 1 naprzacłw Banku Hipotaozna:v, 
So aamach nujtańisych w wielkim wyborze okulary 


ajza pełniej Oczekuje laskswych zlecen |= rwikiury, lornety, harometry, tomtarsy. Bega: 
kreślę się z poważaniem Andrzej Hael najświeżs A aseyebiej | naj alej  Orsądsanie dswouków 
producent wina w Willany. 4 Herbata zbiór zj slakir rory eh, Koga ruśakci, KE Balichi Ez 


tylko w I aromat skłądzie. Ceny bez 

ksmkurencył. Wyseła się za gotówkę 

lub za pob:aniem w pół klgr. pakiecika ch. 
Ceny xa kigr. Herbata Czarna po 

zir, 1.44, 1.80, 2-40. 

Kwiatowa no złr. 2.50, 3.60. 

Okruchy pe złr- 1.20, lL8Q, 


C. k. uprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowego | zwiercladłowega 


KUPFER & GLASER 


Lwów ui. Kaśmiersowska |. 28- 
goleczjg wwe najlepsza wyroby 
krajow. 


Szkła w taflach 


wa wszystkich jakościach i rozmiarach 
laszcza 


Krawaty 


rto. (Za 1 złr- płaci się od klgr. 1.20). 
zory za Madplan 30 ct. w markach 


A Ludw., ©. Sohmidt Hamburg li. 


PIEGI 


piamy na twaczy i inne nieczystości 


rancuskiego. akóry znikną już po 7 dniach zupenje sw. 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra P z 
Christoff ZAODIŁAJ nieszkodliwej || Szyby solinowa (balgijskie) 
Amberaksremme Pruwdziwe tylko w SZKŁO DACHOWE 
Zerżcionki gelo- kavana papan spe kolorowe matowa i w deseniach, 


EszęCzynOWE, obrączki, 
szpilki śinbna erabro stoło- 
we (uiządownia czchowąns; 

kompieżne wyprawy w kaset. 
kach oraz wszelkie 
poleca Jam Jarzyna jg- 


gsi zwierciądłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
wi "p prio budowli 
wykonuje się pod gwaran- 
eya uajstarauziej. 


Ckład główny dla LWOWA: Apteza 
pod srebrnym orłem Z. Ruekera, 
w KRAKOWIE : apteka W. Redy- 


ka i apt. E. Hellera. 


a t i diament do rżnięeia ezkia, 
Wj ||| Lamont. Cape eomp. | | Sement te rines e | 


| Śmierć myszom | SZSZUroR | 
RL 


14 


itp. nieszkodliwa, 


Z drukarni nar, W. Manieokiego. Zarządca W. Hodak. 


